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sprawie socjalnej.
i i i .

powyżej w /łuszczonych przez nas zasad, 
które leżą w naszym  zakresie działania, nie 
powinno schodzić z porządku  dziennego na­
szych publicznych rozpraw .

Przyczynę pow stania kw estji socjaluej 
widzą socjalni dem okraci w przeistoczeniu 
pracy *  tow ar. „Zam ienić kapitalistyczną 
w łasność pryw atną na własność społecz­
n a  —  oto ich d ą ż e n ie . . .  „P ryw atna 
własność* nie powinna i nie może nadal 
is tn ie ć !“ —  wołają. O tóż w arto nadm ie­
nić, że jeden z najznakom itszych w spół­
czesnych ekonom istów  niem ieckich, Bren- 
tano, k tórego nie m ożna zal czyó do zw o­
lenników  obecnego system u kapitalistycz­
nego, powiada, że rozw iązanie spraw y so 
cjalnej m o ż e  i p o w i n n o  b y c  d o k o ­
n a  n e m przy pozostawieniu pracy jako  
to w aru ; potrzeba ty lko pracę postaw ić w 
uakich w arunkach , k tóreby odpow iadały 
szczególnym  jej własnościom  — a W agner, 
k tó iem u spraw a robotnicza i ustaw odaw ­
stwo fabryczne w Niem czech tyle zaw dzię­
cza, uw aża oparcie własności na pracy 
j a k o  n i e m o ż l i w e  w obecnych warun 
kach. A  jednak  żadna może ze wszystkich 
teoryj socjalno-dem okratycznych nie p rze­
niknęła głębiej do m as, ja k  w łaśnie po ­
wyższa. T ylko  w A n g lji, gdzie szkoła po­
lityczna zdrow o się rozw ija, dok tryna ta ­
ka u trzym ać się uaturalu ie uie mogła. Ale 
za to , szczególniej w N iem czech, i u uas 
w A ustrji znalazło się wielu zwolenników, 
k tórzy  j ą  w lo t pochwycili i użyli za broń 
ag itacy jną przeciw wyższym klasom  społe­
cznym. I w naszych sferaoh zaczyna teu 
obłęd  kiełkować.

Jeżeli jednak  łrancuzki a  zw łaszcza 
niem iecki kapitalizm  daje, n iestety, zbyt 
często powody do szem rania przeciw  so­
bie i do znienawidzenia go przez klasy 
uboższe —  to je s t zupełnie naturalnym  
skutkiem  rozwielm ożnienia się pa^orzyc- 
nych m onopolistów  kapitalistycznych. Ale 
u n a s ,  gdzie stau  przem ysłow y, k tóry , 
ja k  wiadomo, je s t  wszędzie przedstaw icie 
lem właściwego kapitalizm u, praw ie zu­
pełnie nie istnieje, — otóż u uas, n iena­
w iść tak a  do kapitalizm u, k tó ry  de fa c to  
nie istn ieje, je s t  śmiesznością.

Je d n ą  z najgłówniejszych przyczyn uhór„ 
stw a naszej k lasy robotniczej je s t nie­
zm iernie m ała produkcyjność pracy , uie 
zaś, ja k  chcą nasi socjalni dem okraci, n ie­
spraw iedliw y podział zysków. Rzeczywiste 
źródło ubóstw a je s t daleko głębiej, aniżeli 
wrzekom y niesłuszny p o d z ia ł; leży ouo w 
b raku  przem ysłu rolniczego i fabrycznego,

0 funduszu welfickim.

Jak i to je s t  fundusz o k tórym  w osta­
tnich czasach tyle piszą dzienniki ?

G dy zwycięzkie P rusy  zajęły królestwo 
hanow erskie, wcielając je  w sw e padstwo, 
wyznaczy! Sejm pruski dla zdetronizow a­
nego króla Jerzego z H anow eru , kapitał 
w sum ie 16 ruiljonów talarów , za zabrane 
praw a królew skie i dobra dom ipikalne. 
Powyższą uchwalę Sejm u, dopiero po 
energicznych sprzeeiw ieniach się zć“'strony  
najw ybitniejszych liberałów  narodowych, 
jak  M iąuel, L asker, Tw esteu , zatwierdzi! 
parlam ent nitm ieeki 254 głosam i, przeciw  
113 ż  królem  H anow eru , w imieniu P rus, 
zaw arł układy dr. W indthorst. na dniu  29 
w rześnia 1867. P odług  ich brzm ienia, 
m iał król Jerzy  dostaw ać jedynie odsetki, 
kap ita ł zaś cały pozostał w rękach  rządu 
pruskiego.

A toli po uroczystym  obchodzie, k tórym  
król Jerzy  śfflęcił d. 18 lutego 1868, w 
H dzingu  swe srebrne wesele, zm ieniły się 
stosunki na gorsze. K ró l wniósł wtedy 
loast patrjo lyczny  w obliczu 1200  H ano- 
werezyków : „N a w skrzeszenie welfic .iego 
państw a i tronu!*  Im  głośniej lo ast ten 
przem ówił do serca n a ro d u , tern ostrzej­
szych środków  chw ycić się postanow ił 
rząd  p rusk i, zwłaszcza, że po upadku 
H anow eru , zawiązała się w P aryżu  liga 
hanow erska, której dążeniem było, ojezy 
źnie swojej wrócić sam odzielność D nia z 
m arca 1868, w ydał rząd prusk i rozporzą­
dzenie, którem  konfiskował całe mienie 
kró la  Jerzego , chcąc go w teu sposób u- 
trzym ać w zupełnej zależności od siebie, 
i w tym że miesiącu obie Izby sejmowe 
zatw ierdziły to rozporządzenie. M ieści się 
w niem jeden szczególniej ciekawy ustęp, 

S tanow iący, że rachunków  z zarządu skon 
fiskowauego m ienia sw o jego , król Jerzy  
lądać nk: może, i źę dochody z u.ego iść 
m ają na pokrycie ad n n m stra c ji, tudzież 
ua strzeżenie i obronę interesów  pruskicn, 
gdyby król Jerzy  wraz ze sw ym ' stronn i­
kam i przeciw Berlinowi knował. Pozostałe 
nadto  zapasy kasowe włączy zarząd do ca­
łości m ajątku

O w a tedy konfiskata stw orzyła fundusz
w b raku  dostatecznego bogactw a do za- welficki, k tórym  zarządza prusk i m inister
spokojenia najpierw szych potrzeb licznego finansów. S kłada ou pruskiem u prezyden-
stanu  trzeciego a co za tern idzie, m ałej towi m inistrów  roczne rachunki, wraz z
w ytwórczości pracy. Żydow sko-spekulacyj- kiórych stanowi

na konkurencja zagraniczna, k tórej dew i­
z ą : „tam o i źle,* zalewająca m asam i li- 
chyon fabrykatów  nasze m iasta —  w wy­
sokim  stopniu  pogorszyła sytuację.

"U  nas —  pow iada p. Szczepanow ski 
w swojej N ę d z y  G a l i c j i  —  produkcja 
tak  je s t nędzną, źe naw et gdyby obdzielić 
m ą w szystkich zarów no, to  jeszczeby nie 
w ystarczała do zdrowego u trzym ania całej 
liczby m ieszkańców. M am y teraz  jeszcze 
niektóre w arstw y z w ystarczającem  u trzy ­
m aniem ; przy zrów nanych w arunkach egzy­
stencji wszyscy zarówno popadliby niżej 
poziomu nędzarzy angielskich. T a k  dalece 
je s t praw dą, że potęga wytwórcza, siła i 
um iejętność ekonom iczna idą przed sp ra­
wi idliwością społeczną. Zanim  się przy­
stąp i do słusznego działu, trzeba mieć 
p rzedm iot do podziału. U  uas tego przed 
m iotu nie m a . . .  W  całym  kraju  nie ma 
ani 10 .000  rodzin mających więcej jak  
2.000 złr rocznego dochodu, a  kap ita li 
stów , którzy  używają swego kapitału  do 
pracy produktyw nej, k tórzy  prow adzą go 
spodarstw o nakładow e, m ożna na palcach 
policzyć. Stw órzm y nasam przód tak ą  k la­
sę, a potem  będziem y jej błędy popraw ia­
li.  ̂S tw orzenie tak iej klasy je s t u uas obe 
cm e najważniejszem  zadauiem  ekonom i- 
cznem. Cały dalszy rozwój naszego społe­
czeństw a zależy od tego, ażeby nasi w ła­
ściciele więksi, ja k  arystokracja angielska 
v -K N III  w ieku, ja k  W ęgrzy w obecnej 
chwili, przem ienili się na przem ysłowców 
rolniczych, dających całej w arstw ie wie­
śniaczej p rzykład  um iejętnej pracy i um ie­
ję tnego  zastosow ania kap ita łu  do r o l i ; za- 
e y od w ytw orzenia klasy przedsiębiorców  
u ryczuych i w ykształconego mieszczań- 

s wa, . j . zależy od w ytw orzenia tej wła- 
uie w ars tw !,  ̂przeciw ko której pod im ie­

niem u r oazji, socjalny dem okratyzuj wy 
m ierzą swe najzjadliw sze pociski*.

Chociaż me w szystkie daty  w książce 
p. fez. są praw dziw e i cala jego praca, po 
spokojnem  rozpatrzeniu  s tra c iL  wiele na 
w artości, m im o to i m y godzim y się z
m m  w m m , że najgłówmejszem za ­
daniem  naszem  w obecnej chwili je s t  zwie 
kszyć produkcyjność czyli wytwórczość 
ekonom iczną i tu  leży jeden  z najw ażniej­
szych środków  ra tu n k u  d la  naszej zagro 
żonej m oralnie i m aterjalu ie k lasy  robo tn i-
czej-

P rz y ttm  jeszcze m usim y nadm ienić, że 
rozw iązanie kw estji socjalnej u uas, zależy od 
całego szeregu działań, ułatw iających ludowi 
ja k  najszersze korzystanie z dobrodziejstw  
kultu ry , zależy od um iejętnie użytych czyn- 
ników , dostarczonych zarówno przez p ań ­
stw o, ja k  przez w szystkie w arstw y społe­
czne.

Obmyślenie tych czynników, na gruncie

towi minist
zapasam i kasow em i, o 
ten ostatn i w yłącznie, a  zdawszy królowi 
osobiście spraw ę z użycia funduszów i □- 
zyskawszy od mego absolutorjum , pftli 
wszystkie ra c h u n k i, dotyczące skoifflsko- 
wanego m ajątku W  ten sposób _ gmie 
wszelki ślad dla potom nych i d la  lnstorji, 
na co użyto o d s e tk ó w .. .  jedynie p rzypu­
szczenia m ają tu  pole otw arte. T o  też 
możliwym je s t dom ysł, że liczne subsydja. 
jak ie  B ism arck, w im ieniu rządu pruskiego, 
d la  osłodzenia i okazania Hanow erczykom  
dobroci i życzliwości swojej, asygnowal na 
kosztowne budowle, kościoły, zakład) do 
broczyune, muzea i t. d ., płyuęly z fun­
duszu welfickiego. Z tego też źródła po­
kryw ano zapewne niezm iernie wielkie k o ­
szta na u trzym anie straży, której jadaniem  
było śledzić ruch stronników  W elfowych 
w kraju  i za g ra n ic ą , » zwłaszcza
wzm iankow anej już  wyżej ligi w * a" 
ryżu,

Po śmierci króla Jerzego  w r. 
stan  stosunków  politycznych i funduszu 
welfickiego nie zm ienił się wcale, bo ja k ­
kolw iek rozporządzenie z 2 m arca  ̂ 1868, 
mówi ty k o  o królu J e rz y m , to jednak  
praw na in te rp re tac ja  dozwoliła rozciągnąć 
je  i na spadkobierców  tegoż. Ci zatem 
także m ają obowiązek uznać wcielenie 
H anow eru  do P ru s  i zrezygnować z idei 
w skrzeszenia swojej ojozyzuy. A. z tem 
w śc isk m  związku pozostaje tundusz 
welficki, którego adm inistracja pozostaje 
nadal w zupełnej dowolności rządu pru-

Slusznie przeto pisze w oluom yślna Vos-
s is d e  Z t y . : _ . , ,

„W szystko 10 przypom ina raczej jakiś 
su łtana t w schodni, aniżeli europejskie pa: 
stw o konsty tucy jne N ie w ątpim y, że dzi­
siejszy rząd , zaw stydzony wrażeniem , ja ­
kie najnowsze zajścia wywołały za ąramcą^ 
potępia stau  tak i niemniej od więL nzości 
narodu. Spodziewam y się , że rząd odsłoni 
rąbek  tajem nicy, ja k ą  otoczono zarząd fun­
duszu W elfów*.

spraw ie obecnego stanu tej instytucji finan­
sowej. K om itet podnosi w s\vym okólni­
ku, że dotąd zlikw idow ano trzy  czwarte 
części interesu, p ra c z e m  kom itet likw ida­
cyjny dotrzym ał zobowiązań ugody, zaw ar­
tej z wierzycielami zakładu.

O becnie uważa on za swój obowiązek 
zastanow ić się nad tem, czy przy likw ida­
cji resztującej części in teresu  będzie mógł, 
bez obaw y-n iedo trzym an ia  ugody, powo­
dować- się nadal dotyehezasow em i wzglę­
dam i wobec dłużników  Zakładu, których 
iiezba ję s t zawsze bardzo poważną, a m ia­
nowicie w ogóle: 10702, z czego w n a­
szym kraju  8.457.

Zdaniem  kom itetu , ty lko  szybka likw i­
dacja umożebni dotrzym anie w arunków u- 
gody, zwłaszcza, że w ysokie koszta ad m i­
nistracyjne, nie obniżające się rów nom ier­
n ie ze zm niejszaniem  się in teresu , nieba­
wem zaczną naruszać sam kapitdł obrotowy. 
K om ite t likw idacyjny w praw dzie w  ciągu 
7-let.niego swego urzędow ania zmniejszył 
koszta adm inistracyjne o połowę, bo zkw o 
ty 187.802 zł. 24 c t., w roku i 883 na 
94 .142  zł. 55 ct. w r. 1890, mimo to ko­
szta adm inistracyjne w r. 1890, k tóre nie­
stety  w latach następnych uie o wiele d a ­
dzą się ju ż  um niejszyć, reprezentują dzis 
przeszło 6 proc. wypożyczonej włościanom 
kw oty. S tosunek zaś ten z roku ua rok 
będzie się pogorszał.

C hcąc więc przyjętym  na siebie obowiąz­
kom zadość uczynić, oświadcza kom itet, że 
me pozostaje mu nie innego, ja k  kroki 
egzekucyjne przeciw  dłużnikom  zaostrzać, 
pozycje w ątpliw sze jak najspieszniej cedo­
wać, bez względu w czyje ręce one się do 
staną, a ulegając obowiązkowi, godzić się 
na wywłaszczenie włościan z ich ojcowi • 
zny.

K om ite t w yraża jednak  nadzieję, źe r e ­
prezentacje pow iatow e, k tórych  zacnej 
pomocy zawdzięcza on w pierwszej liuji, 
że zdołał bez wstrząśnień społecznych do ­
tychczasow em u swem u zadaniu zadośćuczy­
nić, poprą usiłowania kom itetu , celem po­
w strzym ania ostatecznych kroków

K om ite t likw idacyjny udał się do W y ­
działów powiatowych z przedstaw ieniem , 
ażeby wzięły pod rozwagę, czy uie dałaby 
się w ich pow iatach przeprow adzić akcja 
na wzór pow iatu chrzanow skiego, doliuiań- 
skiego, nadw órniańskiego, sokalskiego, t?u- 
mackiego i żółkiewskiego, gdzie w szystkie 
w ierzytelności Zakładu, uie bez znacznych 
dla dłużników  korzyści, czy to  w prost na 
rachunek powiatu, czy też przy pomocy 
pow iatu na rachunek mniejszych tow arzystw  
zaliczkowych, odkupione zostały.

D ziś liczba dłużników  i kw ota dłużna 
są znacznie um niejszone, a kom itet likw i­
dacyjny naw et do większych ustępstw  
skłouniejszy, dlatego operacja ta k a  staje 
się łatw iejszą, a dla pow iatu mniej ryzy- 
jowną.

K om ite t likw idacyjny wyraził w końcu 
nadzieję, że W ydziały powiatowe wezmą 
tę kw estję pod gruntow ną rozwagę i po­
stąpią, 'ak  im obowiązek wskazuje. K o­
m itet likw idacyjny uważa bowiem, że o- 
świadczeniem tem spełnił swój obowiązek 
obyw atelski i że będzie mógł przystąpić 
do ścisłego wykonania ostatecznych kro­
ków, z ustaw  i z układów  sądowych wy­
nikających. bez zarzutu, że powołane do 
opięła nad ludem  władze, przed * ku tkam 
takiego postępow ania zawczasu przes i - 
żone nie były. W ydział)’ powiatowe mają 
najdalej do 1 maja b. r. zawiadom ić ko­
m itet o swych postanowieniach-

Rów nocześnie odniósł się kom itet likw i­
dacyjny do W ydziału krajowego z prośbą 
o poparcie jego u s i ło w a ń  w tym  ierau '

Z zam knięcia rachunków  Zakładu kred 
w łościańskiego w likwidacji za r. <- 
kazuje się, że spłaty kapitału  pożycz ow. 
przedstaw iają się najkorzystniej w po w- • 
D ąbrow a 5 5 '5 ?^ , Rawa 47 ’9 $ ,  1S 
4 4 6 ^ ,  Cieszanów 42 6 ^ ,  S tr j j  4L ;J/o - 
N ajgorsze wpływy , wykazują powia y ■ 
C hrzanów  13^ó>  Żywiec 4 ’7 % , - u a
5 A % ,  K raków  6 8 ^ .  ,  ̂ „

O gólna s tra ta  w kapitałach do on° 
grudnia 1890 wynosi 59 765 zł. 57 c 
w stosunku  do spłaconego kapitału  w su­
mie 4 .684 918 zł. 36 ct. w czasie likwi 
daoji wynosi 1 2 7 %.  , ,

G ospodarstw  zakupionych l znajdujący i 
się w posiadaniu  Zakładu, byłe z ko’ ceal 
1890 roku  383 w wartości 106.723 złr. 
11 ct.

K oszta adm iuistracyjne wynosiły w u 
biegłym  roku  94,142 zł. 55 c t ,  a , . 
rów naniu z rokiem  1888 umniejszyły
o 1 7 334  zł. 38 ct.

Z końcem  roku  1890 wynosił stan po 
życzkowy 10.702 z sum ą 1,483.096 z . 
‘.ió  ct., w ostatn im  roku  zmniejszył się o 
2438 pożyczek w sumie 381.319 zł- . ,
O d czasu urzędow ania kom itetu , tj. o 
końca stycznia 1884, spłacono 24.035 po ­
życzek w sum ie 4,684.918 zł. 36 ct. 
Z pierw otnie objętych długów ubyło w cza 
sie likw idacji 1 ,789 601 złr. 67 c t  .

K oszta zarządu wynosiły w czasie likw i­
dacji łącznie 974.948 zł. 45 ct., pzyli 
13.10%  w stosunku do ściągniętych wie­
rzytelności działu h ipo tecznego; natom iast 
ściągnięcie pretensy j działu bankowego wy­
pada dla w ierzycieli bez kosztów .

m adzenie pod przewodnictwem  p. O sk ara  
K reisera Przedłożone walnemu zgrom a­
dzeniu sprawozdanie dyrekcji wykazuje, że 
Towarzystwo liczyło 590 członków , z kw o­
ta na udziały deklarow aną w wysokości 
59.510 z łr ,  a wpłaconą w w ysokości 
25 357 złr., czyli 43.62 prc. kw oty de 
klarowanej.

Fundusz rezerwowy wynosi 1 .704 zlr. 
o4 ct. W kładki na rachunek bieżący wy- 
LwJily 31 grudnia 1890 roku 21 .864  zlr. 
2(Lct., mianowicie od członków 5 .860 złr. 
2 ^ c t . ,  od nieczłonków 12.327 zlr. 12 ct., 
a instytucje publiczne 3.676 złr.

Z- kredytu bankowego korzystano w ten 
sposób, że galicyjska kasa oszczędności 
m iała 77 sztnk reeskontuw anych weksli na 
1T;S74 zlr., a austro-w ęgierski bank 48 
sztuk na 10.689 zlr., razem  23.563 złr.

W ogóle stosunek kapitału  obcego do 
własnego przedstaw iał się z końcem roku 
RsttO, jak  1 60 dc 1.

Pc '.vuzek udre^ono w ciągu r. 1890 —  
1116 z łączną kw otą 173.155 złr. 16 ct., 
z iego spłacono 116.373 złr. b ct., pozo­
staje 364 pożyczek z roku 1890 w kw o- 
cio 56.782 złr. 10 ct.

dpraw  procesowych było 170 z kw otą 
26*934 złr. 96 ct. Pozustaje na rok 1891 
niezalatwionych 100 spraw  z kw otą 13.574
złr. 62 ct.

funduszu rezerwowego ogólnego zło­
żono zadatek na 5 akcyj „B anku zw iązko­
wego w Poznaniu “ w kw ocie 100 złr.

Z czystego zysku 920 zlr. 44  ct. posta­
nowiło walne zgrom adzenie wypłacić udzia­
łom 3 pr^ dyw idendy, a po uchwaleniu 
absolutorjum  dla dyrekcji powołało do R a 
dy nadzorczej na la t t r z y : K reysera  O ska­
ra W ęglowskiego L eona, Jankow skiego 
Józefa, Rutkowskiego W ojciecha i H ru- 
skiegu Ludw ika, a na 1 rok  K ozłow skiego 
W ładysława. Do dyrekcji w ybrano dr. K ry- 
guwskiego Kazim ierza, kandydata adw o­
kackiego

Z a k ła d  kredytow y w łościański.

K om ite t likw idacyjny Zakładu kredy to- 
wego w łościańskiego w ystosow ał okólnik 
do w szystkich W ydziałów  powiatowych w

KUKJER LWOWSKI-

potrzebujących wsparcia coraz bardziej w zra­
sta . j gm ina nie je s t w stanie temu ubóstwu 
zaradzić bez współdziałania ' dobroczynności 
p ryw atnej.

* W ydział krajow y przyznał Zygm unto­
wi Dzbańskiem u, p rak tykantow i stacji ke- 
ram icznej we Lwowie, zasiłek 25 złr. m ie­
sięcznie na kształcenie się dalsze w mode­
la rs tw ie  i rysunkach fachowych u prof. 
Marconiego we Lwowie. Nadto W ilkiw icki 
ze Ś w iątnik  Górnych, otrzym ał 100 złr. na 
odbycie podróży naukowej w celach nauki 
ślusarstw a, a M ikołaj Kołceniuk, nauczyciel 
z Jaw orow a, o trzym ał zasiłek jednorazowy 
50 złr. na spraw ienie narzędzi w arsztato­
wych do nauki snycerstw a. Udzielono rów­
nież Andrzejowi Gruszce b. stypendyście w 
krajow ej szko le fucho woj tkack ie j w K ro­
śnie, zasiłek 75 złr. na spraw ienie popraw ­
nego w arsztatu  tkackiego.

* M inisterjum  wyznań i ośw iaty p rzy ­
znało jednorazow ą subwencję 3000 złr. dia 
szkół przemysłowych uzupełniających w 
kraju  naszym.

R ada m iąsta je s t za ję tą  obecnie kw e- 
s tją  rozszerzenia lin ji tram w ajow ej. D y­
rekcja kolei konnej złożyła w tym  celn 
25.000 z łr. kaucji i obowiąznje się potrze 
bne linje wybndować w przeciągn roku od 
dnia podpisania nmowy.

* W  panku krajow ym  prokurę otrzym ał 
p. An Irzej Rom aszkan, naczelny korespon­
dent tej insty tucji.

* Na cześć dra Rekowskiego, asysten ta 
d ra  Kocha w B erlinie, odbył się w dnin 24 
b. m u dra Opolskiego wieczór, w którym  
uczestniczyli najznakom itsi synowie Esku. 
łapa z protom edykiem , dr. Mernnowiczeoi 
na czele.

unieważniło, ma przyjść pod rozpraw ę t r y ­
bunału adm inistracyjnego w W iedniu.

* W1 Tarnow ie otw orzył kancelarję a d ­
wokacką dr. Ju ljusz Cliodack:, adv.okat 
krajowy.

NOMI NAC J E .

* Rada szkolna krajow a zamianowała 
tymczasowego nauczyciela, K aspra Macią­
ga, w Dębie, stałym  nauczycielem szkoły 
etatow ej w M okrzyszow ie; stałego nauczy­
ciela, Ludw ika Popowicza, w Worochcie, 
stałym  nauczycielem szkoły etatowej w Tu- 
żyłow ie; tymczasowego nauczyciela, P io tra  
Krajkow’skiego, w Bołszowcu, stałym  nau­
czycielem szkoły etatow ej w D m ytrowi- 
cach; tymczasową nauczycielkę, F ranciszkę 
Stachurską, w Babiuie, sta łą  nauczycielką 
szkoły etatowej w Babinie.

; T ow arzystw o wzajemnego kredytu  
Lwowie.

we

Tow arzystw o wzajemnego kredytu  we 
Lw ow.e odbyło dnia 23 b, m. walne zgro-

* Donoszą ze L w ow a: —  „W  ostatnim  
tygodniu odbyły się w tutejszym  reform o­
wanym monasterze 0 0 .  Bazyljanów współ 
no rekolekcje dla ruskiego k le ru ; jeden z 

stąików  pobożnych tych „ćw iczeń1* prze 
syła nam o nich równie budujące, jak  po 
cieszające szczegóły, które tn  powtarzam y 
z praw dziwą rad o śc ią , nie wątpiąc, że i 
czytelnikom naszym uie mniejszą niemi r a ­
dość przyniesiemy.

W  rekolekcjach, urządzonych przez lwow­
skich 0 0 .  Bazyljanów, na pierwszem m iej­
scu przez czcigodnego ich dzisiejszego p rze ­
łożonego, O. Michała A ndrzejczaka T. J  , 
wzięło udział dwudziestu kilku k sięży ; z 
tych skorzystało z uprzejmej gościnności 
klasztornej ośmiu księży z prowincji, a cz te ­
rech m iejscow ych; inni mieszkający stale 
we Lwowie przybyw ali tylko do m onaste- 
rn  parękroć na azień na rekolekcyjne nau­
ki. U dzielał ich wymowny i gorliw y Bazy- 
ljan in  0 . Jerem i Łom nicki, okazujący już 
dziś, czem stanie się kiedyś za łaską B o­
żą świeży posiew Bazyljanów dla kraju na­
szego i ruskiej c e rk w i; między słuchacza­
mi znajdowało się regularn ie pięciu p rała­
tów i kanoników z katedry  św. Ju ra .

W spaniały  to był widok, gdy M etropoli­
ta  staną ł we czw artek rano przed ołtarzem  
w B azyljańskiej cerkwi, i otoczony cz ter­
nastu koncelebrującym i kapłanam i odpra­
wił uroczystą, soboruą Mszę św iętą , dzię- 
knjąc Bogu, że ty ln  gorliw ych kapłanów 
odpowiedziało jego wezwaniu i życzeniom, 
prosząc, aby to nasienie obfite na p rzy ­
szłość przyniosło owoce. Po Mszy św. zwo­
łał ks. M etropolita w szystkich uczestników 
rekolekcji do klasztornej kaplicy i przemó­
wił do nich w słowach pełnych nam aszcze­
nia, jak  ojciec do dzieci, zachęcając do w pro­
wadzenia w życie praktyczne lepiej obecnie 
poznanych i umiłowanych prawd i zasad.

Tegoż samego dnia odbyło Tow arzystw o 
św. Paw ła sesję , w czasie k tórej żywe to ­
czyły się obrady rad  misjami, rekolekcjam i 
i t. d., które tego roku w pewnych p rzy ­
najmniej parafjach ruskich urządzićby na­
leżało. Tow arzystwo to zaw iązane między 
klerem ruskim  przed kilku  miesiącami mb 
na celu r podobnie ja k  Tow arzystw o Bo­
nus P a s to r11 między klerem  łacińsk im ,” śc i­
ślejsze skupienie dnehowieństwa do w spól­
nej akcji nad udoskonaleniem własnem i a 
doskoualeniem powierzonych sobie owieczek, 
zw łaszcza za pomocą misyj, rekolekcyj i 
szerzenia dobrych książek. D otąd p rzy s tą ­
piło około siedmdziesięciu członków ; dzię 

l ich dobrej woli i energicznej zapobiegli­
wości prezesa T ow arzystw a, kanonika T u r 
kiewicza, Tow arzystw o bardzo pomyślnie 
się rozw ija-.

* Nowość w dziedzinie sz tnk i fotografi 
cznej w prow adził fo tograf lwowski, p. Hen 
ner. Są to powiększenia fotograficzne, olej 
no malowane. P róba wypadła nadspodzie­
wanie św ietnie, tak , iż te  olejno malowane 
fotografie naśladują łndząco najlepszy por 
tre t . Nowość podobała się a najlepszym do 
wodem ogromna ilość zamówień, ja k ie  w 
tych dniach o trzym ał wspomniany zakład 
fotograficzny. Dotychczas kto chciał mieć 
olejno m alow aną fotografię powiększoną 
m usiał udawać się do W iednia, obecnie pie­
niądze pozostaną w k ra ju , gdyż p. Henner 
zaw arł uaład z jednym  z tutejszych zna 
nych zaszczytnie arty stów  malarzy.

* M agistrat m iasta Lwowa wydał ode­
zwę, w k tó rej wzywa mieszKańców do nie­
sienia pomocy miejscowym ubogim; liczba

KURJER PROWINCJONALNY.

* Lisko 25 marca. Ja k  daleko posuwa się 
go~liwość służbowa pp w eterynarzy i t. zw. 
oglądaczy kolejowych dia bydła i mięsa, 
niech posłuży fak t następujący, malujący 
jaskraw o nasze stosunki.

P an  Cezar A lla ir , (Francnz), właściciel 
dóbr z Kalnicy, koto B ilig ro d n , wysłał 
przed kilkom a dniami 2 ty lne szynki z dzi­
ka, ubitego w lasach dóbr jego, do k re ­
wnych we Francji. Szynki te  należycie u- 
wędzone, celem nchromenia ich od zepsucia 
w tak  dalekiej podróży —  zwrócono z W ie­
dnia dla b .aku  formalności przy wysyłce, 
a  mianowicie: do listn  kolejowego nie był 
dołączony ce r ty fik a t, iż mięso to pochodzi 
z zw ierzęcia zdrowego i z okolicy wolnej 
od wszelkiej zarazy zwierzęcej.

P an  A llair, otrzym aw szy wiadomość, iż 
szynki zwrócone zostały, udał się do le k a ­
rza  w L is k u , z prośbą o przeprowadzenie 
ogiędzin szynek i w ystawienia certyfikatu.

W ystaw iony przez lekarza  certyfikat o- 
piewał następująco w polskism tłum aczeniu : 

„ C ertyfika t, mocą którego poświadczam, 
iż okazane mi dw ie .ty ln e  szynki, należy 
cie zawędzone, celem uchronienia ich od 
zepsucia —  pochodzą z dzika zastrze lone­
go w lasach nadawcy, p. Cezara A llaira. 
Że d z ik , z którego owe szynki pochodzą, 
wolnym był od wszelakiej zaraźliw ej cho­
roby i cieszył się w ogóle ja k  najlepszem 
zdrowiem dowodzi ta  okoliczność, iż się 
nigdy chorym nie zgłaszał

Czy po zaopatrzeniu szynek owym cer­
tyfikatem, dojdą takow e na miejsce p rzezna­
czenia —- wątpimy, gdyż być może, iż na 
granicy Niemiec zażądają dla owych szynek, 
względnie dla dzika — certyfikatu  p rzyna­
leżności.

S praw a z drem  W ehrem , s ta rostą  z a ­
chodn io -p rusk im , wielkim  polakożercą, o- 
skarżonym  o nadużycia pieniężne, jeszcze 
nie załatw iona ostatecznie, a już  mam y do 
zanotow ania drugi podobny fakt. P rzed  
dworna^ m iesiącam i odebrał sobie życie 
w łaściciel d ó b r W oinschenk, z Lulków  pod 
T oruniem . Był to  zaw ołany rolnik, a  chcąc 
zrob ić konkurencję  bankow i ro ln iczo-prze­
m ysłowem u w T orun iu , założył tamże nie­
m iecki bank  rolniczo-kom isow y i przez lat 
k ilka uchodzi: za szczęśliwca w operacjach 
finansowych. P rzy jm ow ał depozyty, płacił 
wysoki procen i, posiadał zaufanie i czczo­
no go form alnie, jako_patrjotycznego przed­
siębiorcę, walczącego ns polu ekonom i- 
czuem  z przem ysłem  polskim . Tym czasem  
pow inęła m u się noga, n ieudanych kilka 
operacyj i  s tra ta  półm iljona depozytów  
były pow odem  śm ierci samobójczej ban­
kiera-roln ika. B ank ogłosił bankruc tw o , a 
depozytarjusze uie u jrzą zapewne ani d z ie­
siątej części swych m ajątków .

Maluczko, a  doczekamy s ię , iz myśliwi 
przed zastrzeleniem  zw ierza —  dostaw ią go 
wpierw do oględzin w eterynarskich, lub, że 
przed każdem polowaniem, będzie musiał 
zw ierzostan  pod względem zdrowia oyć ba­
danym  przez komisję do tego przeznaczoną. 
Nim jednak  to nastąpi, przeniosą się zw ie­
rzę ta  leśne w kraje, gdzie niema w etery­
narzy. — Na doniesienie wielu osób, p rzy trzy  - 
m ała tu tejsza c. k. żanaarm erja niejakiego 
Borncha Herscha Rullesteina z Brzeżan, 
domokrążcę z h e rb a tą , wrzekomo rosyjską, 
prawdopodobnie przemyconą. Analiza prze 
prowadzona w aptece okięgowej w P rz e ­
myślu w y k az a ła , iż herbata ta  podejrzane­
go pochodzenia zabarw ioną je st sztucznie 
m ie d z ią , i jako tak a  zdrowiu szkodliwą 
W  następstw ie tego Rollesteina przyareszto- 
wano i tutejszem u sądowi, celem ukarania 
go, dostawiono. Znaczniejszy zapas herbaty  
znaleziony przy nim, skonfiskowano.

Cerber.
* Z duiem I kw ietnia 1391 r. wejdzie 

w życie c. k. n^ząd pocztowy w Rzucho 
wej (powiat Tarnów ), k tó ry  trudnić się 
będzie przyjm owaniem i wydawaniem po 
czty listowej i wartościowej a zarazem peł 
nić będzie fnnkeje pocztowej kasy oszczę 
dności. Rzeczony u rząd  pocztowy u trzym y­
wać będzie zw iązek z c. k. urzędem po 
cztowym w Tarnow ie za pomocą dziennie 
jednorazowej jazdy posłańczej. Do okręgu 
doręczeń c. k . u rzędu pocztowego w Rzu 
chowej należeć będą miejscowości: Rzncho- 
wa, Lobinka i Szczepauowice z przysió ł­
kiem Jodłów ka szczepanowska.

* Nasyp kolejowy między Sobowem a 
N adbrzeziem , uszkodzony przez wylewy, 
naprawiono i z dniem 25 b. m. rozpoczyna 
się ruch zw ykły  kolei dębicko rczwadow 
skiej na p rzestrzen i Tai nobrzeg-Nadbrzezie. 
N atom iast przestrzeń między Sobowem a 
Rozwadowem pozostaje zam knięta na czas 
jak iś.

* Spraw a ostatnich wyborów do Rady 
gminnej nowo sądeckiej, które namiestnictwo

KURJER WIELKOPOLSKI.
* J a k  słychać, komisja kolonizacy.jna ma 

z in sty tucji politycznej przeistoczyć się w 
insty tucję  gospodarczą i sprzedawać p arce­
le  g ru n tu , każdemn bez w yjątkn. D ziała l­
ność ma się rozciągać na całe K rólestw o 
pruskie.

* Zarząd niemieckiego ludowego k a to ­
lickiego Tow arzystwa, przeznaczył tysiąc  
m arek na zaknpienie polskich p: soi an ti-  
socjalistycznych, przeznaczając takowe w 
szczególności dia Górnego Slązka.

* Roboty około budovyy torn  kolejowego 
pomiędzy Mogilnem a Strzelnem , m ają być 
w tych dniach rozpoczęte.

* Pow iat wyrzyski może się zaliczyć do 
bardzo szczęśliwych, &dyż w edłng e ta tu  
na rok 1891/2, mieszkańcy na potrzeby 
powiatowe nie będą w tym  okresie czasr 
płacili żadnych podatków.

* Na powodzian przeznaczył Sejm dw a­
dzieścia tysięcy m arek zapomogi, w celu 
rozdzielenia ich pomiędzy najuboższą lu ­
dność, k tó ra  najwięcej ucierpiała.

* Polskie Tow arzystw o • pomocy nauko- 
wej w Chełmnie, miało w ubiegłym  roku 
dochodu 1041 m arek, rozchod 8679 ma­
rek W sparcie p o b ie ra ło : 13 medyków, 
2 praw ników , 1 chemik, 1 m alarz, 2 tech ­
ników, 1 ap tekarz  i 55 gimnazjastów.

* W a rta  sta le opada, jednakow oż prąd 
je s t jeszcze tak  silny , że pod K istrzynem  
woda p rzerw ała tam y i zburzyła około 30 
domów; 85 rodzin pozostało bez dachn.

KURIER WARSZAWSKI.

* T u te jszy  mieszkaniec p. Zygm unt Ko­
m ar, o trzym ał od depai-tamentn przem ysłu 
i ro ln ictw a przyw ilej na wynaleziony p re ­
parat chemiczny pod nazwą „pnryfikator*. 
P re p ara t ten ołuży do radykalnego oczy­
szczania kotłów parowych a więc zapobie- 
gs licznym  wypadkom, jak ie w skutek pę­
kania kotłów często się zdarzały.

* W arszaw skie Towarzystwo sztuk pię 
knych zakupiło obecnie do rozlosowania 
między swych członków następujące, między 
innemi, dzieła sz tu k i: Antoniego P io tr tw -  
skiego „Nimfy i sa ty ry ,“ Romana K ocha­
nowskiego „W ieczórjesienny ,*  W ładysław a 
Dietricha „Przed zagrodą*, St. R. Lew an­
dowskiego „P opiersie Mickiewicza* i t. d. 
Ogółem zakupiono 45 obrazów i rzeźb za 
snmę 6 555 rs.

* Rozkaz dzienny oberpolicm ajstra mia­
sta W arszaw y w ydala w tych dniach 54 
obcych poddanych, pomiędzy którymi je s t 
1.7 austrjackich  i 28 niemieckich
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Z różnych sfer i stron.
K A R T K A  Z D Z IE JÓ W

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
( 1 8 5 5 — 1 8 0 0 ) .

W YJĄ TK I Z PAM IĘTNIKÓW  

Dra WŁADYSŁAWA RUDNICKIEGO.

Przepisał

Dr. A N T O N I J.

VI.
(Ciąjr <lels*y).

N ie mogłem więcej d o tk n ąć  c z y n o -  
w n i k a ,  ja k  ta k ą  przem ow ą, bom znał 
doskonale w szystkie nazwy i sentym enta 
całej uniw ersyteckiej i zauniw ersyteckiej 
dem agogji, k tó ra  wówczas co raz to  ści­
ślej z sobą łączyć się poczynała W zm ian­
k a  o plagach, ta k  często niegdyś przez 
s tnden terję , n iespraw iedliw ie naw et wy­
m ierzanych (?) nie tyle go oburzyła, co 
w zm ianka o śm ieszności, gdyby  fiakrem  
chciał jechać  i w yraźne napom nienie, żeś­
my mu nierów ni. Zapienił się tedy  ze z ło ­
ści i głosem  płaczliw ym  praw ie od gniew u 
w y k rz y k n ą ł:

—  I  owszem, owszem, staję do próby , 
ale pam iętajcie p a n o w i e  k r ó l o w i e  
p o l s c y  (sic), i ja  znajdę pro tekcję u P i ­
rogow a, w którego kancelarji służę, i ja  
potrafię was nauczyć, ja k  to  rozb ijać po 
ulicach. N ie pójdę ztąd , nie ruszę się do 
ju tra ,  aż nadejdzie policja. P oczekajcie ty l­
ko. J a  wam pokażę.

I  na całe gardło  zaczął w rzeszczeć: ra ­
tujcie, m ordu ją!

—  A , ła jdak  ■ —  zaw ołała podchm ie­
lona sz la c h ta !

J - k i  tym czasem  posłał fagasa do h o te ­
lu, gdzie panow ała wówczas sław na w dzie­
ja ch  uniw ersyteckich W anda, gotow a za­
wsze do nsłng całej paniczykierji, a tern 
ardziej J . . . ,  k tó rego  odzierała bez m iło­

sierdzia. Za chw ilę zbiegło się dziesięciu 
służby, czekając ty lko  rozkazu. O  k ilka 
kroków tylko, po  drugiej stronie ulicy, 
znajdow ała się b u d k a  stójkow ego (policjan 
ta ;, ten  na wołanie czynow nika pospieszył 
także na scenę, lecz obaczy wszy nas, z ca 
łą  powagą sprezentow ał swoją halabardę i 
stanął w milczeniu.

—  D ać m u wódki — zaw ołał k tó ry ś z 
naszych.

N atychm iast przyniesiono m u sporą 
szklankę koniaku , k tó rą  ten wychyliwszy 
w rz asn ą ł: za zdrow ie paniczów — a co mi 
teraz czynić rozkażecie?

— W eź za kołnierz tego oto pana i 
zaprow adź do po lic ji.—  Z bliżył się policjant, 
u ją ł za kołnierz delikw enta i byłby ściśle 
nasz rozkaz w y p e łn ił, lecz baby w idząc 
niebezpieczeństw o, ję ły  b łagać o pokój. 
G d y  zaś nadobna dziew eczka zaczęła 
w szystk ich  ściskać za ręc e , wyjąwszy 
m n ie , przym ilać się i n iby szlochać, 
zm iękczyła się szlachta i kazała stó jkow e­
m u odstąpić.

D rugi zaś czynow nik korzystając z te ­
go, zaczął dow odzić, źe w yjaśniw szy rzecz 
c a łą , byliby odm ienili zdanie i żadna a 
w antura nie m iałaby m ie jc a , gdyby  nie 
ja , k tó ry  m oją m ową chciałem  ją  w ido­
cznie w yw ołać, p rosi zatem o przerw anie 
całej sceny i pozwolenie oddalenia się w 
p o k o ju , spodziew a się je d n a k , że mnie 
za m oją hardość sam i koiedzy upom ną 
należycie.

K oleg im  wypadło oczywiście dotrzym ać 
placu i nie w yrzekać się so lidarności ze 
m n ą , zw łaszcza, że sami nie w iedzieli co 
począć, gdy  się czynow nik rozpap lał, ja  
zaś pierw szy stanąłem  w obronie wspólnego 
honoru A le ponieważ wszyscy, m ając po­
tężnie w czubku, więcej do czułości, ja k  
do srogości ja k ie j mieli usposobienie, więc 
też n ikom u to  naw et na m yśl nie p rz y ­
szło. N akoniec do  o s ta tk a  rozbrojeni za­
wołali :

—  Ażebyście wiedzieli, z kim  m acie do 
czynienia, to  panie ztąd  nie p ó jd ą , ale 
od jadą końm i z hotelu, k tó re  natychm iast 
założę, panom  zaś życzym y dobrej nocy 
i waszą nieostrożność najchętniej w zapo­
m nienie puszczam y.

Jak o ż  isto tn ie  zaszły natychm iast konie 
hotelowe, k tó re  obie baby, żegnające się 
bardzo cznle z m ło d z ieżą , odwiozły, my 
zaś i czynow niki rozeszliśm y się do do­
mów. D ziało  się to  w sobotę.

N azaju trz  po nabożeństw ie, R . według 
zwyczaju udał się do sławnej podów czas 
kaw iarn i angielskiej, również pod dyrekcją 
W andy zostającej, gdzie ja k iś  k w a r t a l ­
n y  zbliżywszy się do niego, wobec w szy­
stk ich  gości zażądał głośno objaśnień co 
do aw antury , k tó ra  zeszłej nocy przed ho 
telem m iała m iejsce, a sk ładał się tera, że 
ma rozkaz gnberna to ra , ja k  najściślejszy 
o tem  złożyć m u raport.

R . był w yborny kolega, ale tchórzem 
podszyty, a p rzytem  przez sam wzgląd na 
m atkę, Która dom  o tw arty  prow adziła w 
K ijow ie, nie m ógł sobie życzyć, aby sce 
na, k tórej detali nie przypom inał sobie 
naw et w całości, będąc — ja k  się rze­
kło —  sub d a ta , przybrała postać n ieprzy­
zwoitej bn rdy , do której on najpierw szy 
został zam ięszany. Zmięszał się ted y  z ra- 
zn , m iał je d n ak  tyle przytom ności, że od ­
pow iedział' kw artalnem n, iż jak o  student, 
pod ju ry zd y k c ję  m iejskiej policji nie pod­
pada, że prócz inspektora uniw ersytetn 
n ik t go indagow ać w jak ie jbądź  sprawie 
nie m a praw a, iż na to  nadużycie ze 
strony  kw artalnego u właściwej władzy 
npom inać się nie omieszka. K w artalny  od ­
szed ł skonfundow any, a pokazało się p ó ­
źniej, że nie gubernator go posłał, lecz 
jeden  z czynowników, znający charak te r 
R. od sam ych studentów , nam ówił tę fi­
g u rę  do w ystąpienia w niewłaściwej roli, 
sądząc, że przez to  nas w szystkich nie 
ty lko  zastraszy, ale i obedrze.

Tegoż samego dnia w ieczorem , z o s ta li­
śm y wezwani do in spek to ra , nie wyłącza - 
jąc J  go, który oddaw na był się uw olnił 
z uniw ersyteun, chociaż czasem m undur 
studencki przyw dziew ał

Inspektorem  był wówczas niejaki R ejn - 
h a rd t, pułkow nik od huzarów , K u rlan d - 
czyk, ale zacny i dobry człowiek. M yśm y 
z nim żadnych nie mieli stosunków , bo 
nadzór jego nad nam i, z woli sam ej w ła­
dzy, do coraz szczuplejszych dochodził roz­
m iarów , a spotykając się na wieczorach
oficjalnych n g u b e rn a to ra , m aiszałka  itd 
witaliśm y się i żegnali ze sobą ''a  rdzo
grzecznie, i tyle ty lko było naszej znajt 
mości. Czy to  jednak  z pow odu, że zostaJ 
o całej spraw ie m ylnie poinform owany, 
czy też zasadom  dem okratycznym  gwoli, 
k tórych gorliw ym  był zwolennikiem , czy 
też d la  innych jakie! przyczyn , dość, że 
tu  najenergiczniej przeciw ko nam wystąpił. 
A  u n ó s ł  się tak  dalece, że chociaż był 
człek rozsądny, nielogicznie praw ić zaczął 
dow odził bow iem , że wobec praw a, św ia­
dectwo kobiety skarżącej się o nagabanie 
gwałtowne, w ystarcza do w yroku, że g d y ­
byśm y naw et zgoła byli niewinni, skoro 
ty lso  aw an tu ra m iała miejsce, czeka nas 
za to  co najm niej srom otne z un iw ersy te tu  
wygnanie.

M usiałem  tu  znowu ja k o  adw okat w szy­
stk ich  w ystąpić. O dpow iedziałem  tedy, źe 
na zasadzie słów jego, podej uję się nie- 
dalej ja k  ju tro , sprow adzić dziesięć kobiet, 
k tóre św iadczyć będą,, że pan pułkow nik 
gw ałt im chciał uczynić, że przedstaw ię 
św iadków, ja ' o we wczorajszej aw anturze 
on sam brał udział. Zbił się więc z tropu 
N iem iec , a zapytany przez nas, ja k  nam 
postąp ić doradza, ośw iadczył, że m u się 
zdaje, iż obrażoną stronę m ożnaby zm ięk ­
czyć i do cofnięcia skargi nakłonić, za po ­
m ocą g r 1 bej ofiary pieniężnej.

(C iąg da lszy nastąpi

Jeszcze o księciu Napoleonie.

Chociaż o zm arłym  ks. Hercnimie Napo­
leonie za jego życia najsprzeczniejsze k rą  
żyły wieści i w itlu  miało go za nic, mimo 
to okazuje się dziś, że był to umysł miary 
niezwykłej, ty lko człowiek nieszczęśliwy, 
którem u nic się nie udawało. Potrzebował 
zatem umrzeć, aby św iat mógł się o nim 
praw dy dowiedzieć

Świeżo p. de Lano, w ybitny pnblicysta 
francuski, ogłosił swoje wspomnienia o zm ar­
łym księciu, z których wyjmujemy najbar­
dziej charak terystyczne.

Mówiono w swoim czasie bardzo wiele o 
częstych nieporozumieniach między ks. Na 
poleonem, a stryjecznym  bratem  jego, cesa­
rzem Napoleonem III . Mówiono też o nie ■ 
szczęśliwym małżeńskim stosunku ks. N a­
poleona z ks K lotyldą, córką króla W ikto  
ra  Em anuela.

W  tw ierdzeniach tych, opartych na z łu ­
dnych pozorach, nie było wcale prawdy. 
Księcia P lon-P lon  nienawidziła serdecznie 
cesarzowa Eugenja, z powodu żarliw ej opo­
zycji jego przeciw  je j zamążpójściu, cesarz

natom iast nazyw ał wprawdzie b rata1’ swego 
brutalem  i rew olucjonistą, ale cenił um ysł jego 
i zdolności wysoko, a w najważniejszych w y ­
padkach zasięgał zawsze jego rady Nie 
czuł się też nigdy tak  swobodnym i zado­
wolonym, jak  w tow arzystw ie tego krew ne­
go, którego często incognito  odwiedzać lu- 
biał.

P rz y  jednej z takich poufnych w izyt, na 
k tóre cesarz zjaw iał się bocznemi drzwiami 
i n iespodzian ie; obecny był p. Lano i opi­
suje, jak pewnego raz t zaperzony cesarz, 
wpadłszy do b rata , s tanął przy  kominie i 
p y ta ł :

— Powiedz mi, Napoleonie, czy twoja 
żona robi ci niekiedy drobne, ale n iep rzy­
jemne sceny m ałżeńskie i wybuchy z a ­
zdrości ?

— Nie, a dla czegóż m iałaby mi je 
robić ?

—  To dziwne, jesteś przecież znanym 
bałam utem  i lubisz uganiać się za szeie- 
szczącemi spódniczkami. W szyscy to w ie­
dzą, więc i twoja K lotylda wiedzieć to 
musi.

— Zapewne, ale cóż to ma do rzeczy... 
Ojciec K lotyldy był jeszcze gorszy ode 
mnie i ona o tem dobrze w iedziała, w świę­
tej zatem prostocie i naiwności swojej jest 
przekonaną, że tak  być powinno, że .udzie 
naszego stanow iska inaczej pos ępować nic 
zw ykli

Ja k iż  jesteś szczęśliwy. J a  zaś
" , -i j '    ł . ,

tycznie m yślał i jak  trafn ie  sądził ks. Na 
polbon Był to jeden z najbystrzejszych i 
najgłębszych umysłów swoich czasów. D zi­
wne zrządzenie losu staw iało go niestety, 
wiecznie w fałszywych położeniach, w ypły­
nąć zatem było mu niepodobna.

KRONIKA L1TKRACK0-ARTYSTYCZNA.

A  M ascagni, znany kompozytor, który 
się wsławił jedną operą : „C avalleria ra
sticana“ , obłożnie zachorował w tym  czasie 
w Medjolanie. D yrek tor opery wiedeńskiej, 
Jahn, zaprosił Mascagniego do W iednia 
aby uczestniczył w próbach, lecz, znako­
mity kom pozytor walczy w tej chwili ze 
śmiercią i nic mógł być ani świadkiem 
przygotowawczych studjów, jak ie prowa 
dzili artyści wiedeńscy nad jego dziełem, 
ani nie był w stanie wziąć udziału w 
pierwszem przedstaw ieniu , które porwało 
naddunajską publiczność.

A  Ks. Marcin, kapucyn, wydał w W ar­
szawie tłomaczenie dzieła niemieckiego, p.t.: 
„W ykład ofiary mszy św .“ , książka wyszła 
nakładem G ebethnera i W olfa.

A  A dw okat z O d e s y , Józef Długosz,
skreślił rozpraw ę p. t . : „P raw o czynszo 

byle pozorem "przechodzić muszę niesły■Jt w e“. K siążka ta wyszła przed paru dnia- 
chane sceny i lam enty- W szystkie s a lo n # 1 mi w Odesie.W szystkie salony 
pałacu są ich p e ł n e . . .  Ale możebyś mi 
co poradził, podał jak i środek za rad cz y ? ..

— N ie widzę innego, jak  przetrzepanie 
Engenji, choćby raz ale porządnie

— P iękna r a d a ! Ależ ona by natych­
m iast s tłuk ła  szybę i wołała o pomóc po 
licji.
[*N ie  ulega żadnej wątpliwości, że wojna 
francuzko austriacka o wyzwolenie W łoch, 
że słynny zjazd -Napoleona ' I I  z Cavourtm 
w Piom bióres, to dzieło k°. Napoleona. Mia­
ło ono dla ad to m  ten dobry skutek, że 
wdzięczny W ik to r Em anuel w ydał za nie­
go córkę swoją, K lotyldę.

K siężniczka ta  była zawsze t. zw. świę­
tą  kobietą. Słodka, spokojna, bardzo do­
broczynna, głęboko repg ijna, bez najmniej­
szych pretensyj, skromna, od św iata s t r o ­
niąca, o stro je  przesadne niedbała p a trzy ­
ła przez palce na w ybryki swego małżon­
ka i udaw ała, że nic o nich nie wie. By­
wanie na dworze w T uileries stanowiło 
prawdziwe jej udręczenie, ona bowiem ma­
łomówna i niedbale wedle zaprzeszłej mo­
dy ubrana, w yglądała szaro wśród błyszczą­
cych motylów, na tle  świetności.

Gryzło to niezm iernie m ałżonka, k tóry  
aczkolwiek pozował na d em o k ra tę , lub i! 
przepych i w swoim P ala is Royal prze­
strzega! ściśle etykiety.

To też, chodząc kiedyś po ogrodzie za 
żoną z przyjacielem  pod r ę k ę . skarżył 
się :

— No, patrz , mój kochany, przecież mo­
je j żonie pończochy opadają na pięty, a ja  
niczem w świecie abnegacji jej przezwycię 
żyć nie mugę,

— K siąże powinieneś był właściwie oże­
nić się ?. Eugenją byłaby to świetna i do 
brana para.

—  Za nic w świecie nie uę.zyniłbyin te-^  ^  
go. Wolę stokroć moją K lotyldę, taką na­
wet, jak  ją  widzisz i jak  jej nigdy nie 
słyszysz. Ona nie ma h istorji.

Gdy po wojnie niemieckiej i obaleniu ce­
sarstw a, bonapartyści dużyl-i do restauracji 
pod wodzą jenerała  C hangarnier, ks. Na­
poleon był pierw szy, który sprzeciwi! się 
tej kombinacji, w- izbie zaś okazywał tyle 
sym patji dla republiki, że praw ica powzię­
ła w strę t do niego.

Nowych Judzi oceniał przedmiotowo, ale 
trafnie. Pewnego razn w rozmowie z p. 
de Lano powiedział dosłownie:

—  Gambetta, to dobry chłopiec w g r u n ­
cie rzeczy, ale zbyt potulny w czynach, 
choć silny w słowach. Bieg rzeczy obali 
go pręazej czy później, nie posiada bowiem 
dość okrucieństw a w polityce, bez którego 
nic zrobić niepodobna i je s t zbyt sentymen- 
talny, jak wszyscy ludzie otyli. Chwilowo 
zajdzie wysoko, może jako pierwszy m ini­
ste r rządzić będzie, ale temu lwu zakocha­
nemu rychło po łanrą  się pazury i kły wy­
padną, skończy m arnie, tegom pewny.

—  F erry , to co innego. Ten ma zimną 
krew  chirurga, k tóry  krając, nie słyszy 
jęków operowanego. Ten zrobił już wiele 
śmiałych, nawet zuchwałych rzeczy, a p rze­
cież nie powiedział jeszcze ostatniego sło­
wa. Czy to ostatn ie słowo wepchnie go w 
przepaść, czy też zapewni wielki trjum f, 
tego zaiste powiedz eć nie umiem.

- Mój Cas =Hgnac, nie mówmy o nim, to 
dzielny żuaw papieski. Nic w ięcej!

Dziś już ocenić łatw o, jak  bystro poli-

A  Józef Łoziński, autor granej w K ra­
kowie komedji p. t . : „Jestem  lite ra te m 41, 
napisał fragm ent sceniczny p t . : „Nie
pierwszy"1

A  Vesn", czasopismo czeskie, wychodzą 
ce w Bernie, zamieszcza w nrze 7 z b. m. 
początek przekładu humoreski Józefa Bli 
zińskiego „F igiel T rezo rka“ , p. t. Wcc-or- 
kovn pre tvarka . Tłumaczenia dokonał do­
skonal;: )■ Goneta Semerad. Dwutygodnik
Miinuti.dk. „ .jmuje się kwest,jami literack ie- 

ml 1 społecznem i; redakcja dba o dobór a r  
tykułów i prac pierw szorzędnej wartości.

A , Przed paru la ty  zasłużył się dr. K link 
dziejom medycyny polskiej i powszechnej 
przez wydanie dzieł słynnego lekarza XVJ 
w., Oczka, poprzedzoną wstępem biografi­
cznym, specjalnym i rozpraw ą A. A. Kryń 
skiego, treści filologicznej. J ako uzupełnie­
nie rozpraw  powyższych, wydali pp- E r ­
nest Snlim czyk, Świerzawski i Kazimierz 
W enda w osobnej odbitce broszurę, p. t : 
„W ojciech Oczko11 Praca ta  nagrodzoną 
została trzecią nagrodą konkursow ą imie 
nia dr. Helbicha przez w arszaw skie T ow a­
rzystw o lekarskie 1887 r.

A  Jan  Reszke śpiewa obecnie w Monte 
Carlo Ubiegłej soboty zachwycał publiczność 
jako Romeo.

KURJER WIEDEŃSKI.
* M inisterstw o handlu przeprow adzić z a ­

m ierza linje telefoniczne między W iedniem, 
Gracem i T rjestem , a także zaprowadzić 
sieci telefonu w Kotlach i Celowe u,

f*  Zmarłemu niedawno architektow i F ry ­
derykowi baronowi Schmidtowi postanowiły 
związki fachowe, korporacje i p rzy jacie l­
skie koła wznieść pomnik na jednym z pu­
blicznych placów w W iedniu Utworzono 
już specjalny Komitet.

* Skazany na 6 miesięcy więzienia za 
agitacje panslaw istyczne w procesie zło- 
czow skim , djak K nysz, wniósł rek u rs  do 
trybunału  kasacyjnego we W iedniu; t r y ­
bunał jednak wyrok niższych instancyj po­
tw ierdził.

*' We w to rek , bieżącego ty g o d n ia , w 
klubie urzędników’ kolejow ych, miał p re­
zydent jeneralnej dyrekcji austrjackicli ko­
lei państwowych, br. Czedik, odczyt o au- 
strjackiej taryfie strefowej. Odczyt ten 
wypowiedziany świetnie, z gruntow ną zna­
jomością przedm iotu, w’yw arł wielkie w ra­
żenie na słuchaczach. W ysoki in teres 
zwłaszcza budziło historyczne p rzedstaw ie­
nie rozwoju ta ry fy  strefow ej, przyczem 
roz trząsa ł mówca odoowiednie urządzenia 
w ęgierskie. Z mowy barona Czedika da się 
wywnioskować, że system  tary fy  strefowej 
niezadługo stanie się ogólnym i panującym 
w m onarchji austrjackiej.

* W  czw artym  tomie „P arlam entarnego 
rocznika11, wydawanego przez dra Gustawa 
Kohna, znajdujemy in teresujące zestawienie 
deputowanych, ze względu na zajmowane

przez nich stanow iska. Je s t tedy w nowej 
Izbie deputow anych: 50 adwokatów i no- 
tarjuszów , 12 lekarzy i ap tekarzy , 8 ar 
chitektów , mechaników i inżynierów , 29 
urzędników , 20 duchownych, 146 właści­
cieli dóbr ziemskicli i rea ln o śc i, 80 prze 
mysłowców i kupców, 9 dziennikarzy i an 
torów, 40 nauczycieli i profesorów’ i 6 lu 
dzi pryw atnych.

* Podczas pogrzebu jen era ła  hr. Clam 
Gallasa, zdarzył się wypadek, k tóry  mógł 
bardzo groźne wywołać następstw a, a mia­
nowicie: konie przejeżdżającego obok kon 
duktu wo z u , spłoszyły się i wpadły po­
między publiczność w pełnym galopie. 
Nieopisana pow stała panika. Szczęściem, 
zatrzym ano k o n ie , nim zdołały kogo roz- 
tratow ać.

* 'W ybuchnięcia strejku  p iekarzy spo 
dziewają się tu  już I-go kw ietn ia , udział 
zaś w nim wziąć mają także piekarze z 
m iast sąsiadujących z W iedniem, stoso­
wnie do uchwały powziętej na zeszłoro­
cznym kongresie.

KURIER BERLIŃSKI
* Książe Antoni Radziwiłł, ojciec ks. J e ­

rzego, w porozumieniu z teściową syna,
hraoiną z ks. Sapiehów B ranieką, zapła­
ciwszy powtórnie długi synowskie, wniósł 
do sądu w Poczdamie podanie, aby ks. J e ­
rzego Radziw iłła oddano pod kurate lę i 
naznaczono mu opiekuna urzędowego Jak  
wiadomo, ks. Je rzy  Radziwiłł, m arnotraw ił 
w najwyższym stopniu m ajątek i zaciągał 
niesłychane długi, w skutek czego musiał 
nawet w ystąpić z a m ji  pruskiej.

* Zwrócenie uwagi w parlamencie pru­
skim przez deputowanego Bebla na złe ob­
chodzenie się podoficerów z żołnierzami, 
wywołało pożądany skutek. Podoficera puł­
ku, stojącego w Z ittuu , k tóry  rekrutow i 
podczas ćwiczeń, kazał położyć kawał lodu 
na głowie, sąd wojenny zdegradow ał i ska­
zał na 9 miesięcy aresztu w tw ierdzy. D ru­
giego podoficera, k tó ry  kopiąc uczył ma­
szerować rekrutów , skazano na trzym iesię­
czny areszt w tw ierdzy. Być może, że po­
łoży się wreszcie tamę bydlęcemu barba­
rzyństw u panów feldwebli i kapralów , k tó ­
rym niestety zły przykład  często zgóry 
przyświeca.

u j  uauifi „złotono­
śną ,  ̂ gdyż dochody z akcyzy i patentów  
przyniosły skarbowi 274,823.000 rubli w 
roku ub ieg łyc  Na 116 miljonów ludności 
przypada więc po 2 ruble i 36 kopiejek 
na głowę, a odliczywszy 67 miljonów ko­
biet i dzieci, przypadnie rocznie na każde­
go mieszkańca płci męzkiej 5 rubli i 60 kon 
podatku od wódki.

* T rupa p. Kościeleckiego zapisała się 
dobrze w pamięci P opków , zam ieszkałych 
w Petersburgu. D yrekcja tea tru  polskiego 
dała dowod wielkiej sprężystości, in te ligen ­
cji i energji w ciągu całej kam panji a r ty ­
stycznej. A rtyści wywiązali się z zadania 
doskonale. Należy się przeto panu Koście- 
leckiemu zasłużona pochwała i pełne uzna­
nie.

D zienn ik1 petersburskie donoszą, iż w 
r. b. mennica petersburska zam ierza” wy bić: 
monety bankowej srebrnej na sumę 500.000

2aoonnnrn b rn M -m 0n- ^  obieK°wei na sumę 2,000.000 lu b li , m.ędzy zaś innemi sa
mych 5 -kopiejkówek na sumę 100.000 rs 
Mdneta miedziana wybita będzie w następu­
jącej ilo śc i: J-kopiejkow a na sumę 40 000 
rubli, 2-kopiejkowa na sumę 50 000 rubli 
kopiejkowa na srm ę 1000 rubli. Moneta 
miedziana 5 kopiejkowa bita w ciągu r. b 
nie będzie. *

KURJER PARYSKI.

* M 'itin  ogłasza c a iy |s fe re g  listów  wy 
mienionych między prezydentem  wystawy 
sztnk pięknych w Berlinie, pi nem W ern e­
rem a m alarzami francuzkim i, D etaille, Ge- 
róme i Bouguereau. Ci, jakkolw iek niby 
się zgadzali na wzięcie udziału w wystawie, 
jednakow oż zw racali wciąż uwagę na wiel­
kie trudności i w ynurzali przekonanie, że 
spraw a ta  dopiero wtedy mogłaby liczyć 
na powodzenie, jeśliby ambasador franenzki 
w Berlinie, p. H erbette gorliw ie się nią zajął. 
Gdy jednak  ambasador umył ręce od tego 
tem się zasłoniwszy, że jako urzędnik nie 
może mięszać się do przedsiębiorstw  p ry ­
watnych, usiłowano jeszcze coś zrobić przez 
cesarzową Frydeiykow ę, ale ta  jej misja, 
jak  wiadomo, spełzła na niczem i o mało 
nie skończyła się skandalem. M alarze fran- 
cuzcy. przynajm niej znakom itsi, nie we­
zmą tedy udziału w w ystawie berlińskiej.

* Ks. Je rzy  R adziw iłł, k tóry  się obe­
cnie znajduje pod kurate lą , przybył do P a­
ryża, gdzie zam ierza na stale zamieszkać.

* W iktoryn Sardou ofiarował dorhód z 
przedstaw ienia „Therm idora11 w Berlinie na 
biednych Paryża.

* Em il Zola podał się znowu na człon­
ka Akademji francuzkiej. I tym razem je ­
dnak nie ma praw ie żadnej szansy i pal­
my dostaną się zapewne P iotrow i Loti, 
k tóry  współcześnie kandyduje.

* Na prośbę ks. W iktora odbędzie się tu 
31 b. m w kościele św. A ugustyna nabo­
żeństwo za spokój duszy ks Napoleona.

* Sojusz francuzko-m oskiew ski przybrał 
oryginalną formę i objawił się w k szLałcie 
patrjotycznego romansu, p. t. „F rance et 
R ussieL  A utor, Leon Taxil, zwalcza tu ta j 
trójprzym ierze.

* W Cherbourgu za tr. ym ała się w d. 21 
b. m. królowa angielska w drodze do Gras 
se gdzie spędzi czas dłuższy.

* W kościele St -Roche w P aryżu  6 księ­
ży miewa kazania do głuchoniemych. K a­
zania te  wypowiadają księża na migi, n ie ­
szczęśliwe zaś kaleki słuchają ich z naj­
wyższą uw agą i w budującem skupieniu 
ducha. Grobowa cisza zalega kościół, a 
w rażenie tych kazań ma być dziwnie przej­
mujące.

0 kardynale Haynaldzie opowiadają na- 
stępującą an e g d o tę : kiedy za czasów abso­
lutyzm u H aynald, ówczesny biskup siedmio­
grodzki , wiele przykrości m usiał znosić za 
manifestowanie swego patrjotyzm u, jedna z 
wysoko położonych osobistości zwróciła mu 
uw agę , że pierwszym  obowiązkiem biskupa 
je s t posłuszeństwo dla cesarza. „To zależy 
od tego, jakim  je s t rozkaz, —  odpowiedział 
H aynald —  gdyby cesaiz kazał mi podpa­
lić dom, w którym  ja  mieszkam, usłuchał­
bym go bez w ah a n ia ; ale gdyby mi kazał 
podpalić dom, w którym  on mieszka, tobym 
go nie usłuchał11.

0 s top ionym  statku „Utopji1 następu­
jące jeszcze podać możemy szcz.egóły. N ur­
kowie, Którzy odbywają poszukiwania w 
kadłubi*5 s ta tku , mówią, że mnóstwo trupów 
znajduje się pod pokładem. Schody wiodące 
na pokład, zostały w jednej chwili przez 
uciekający tłum  zapchane, tak  iż niepodo 
bna się było ruszyć, a pozy, w jakich  nur 
kowie zasta li trupy , wskazują, jak  okropną 
walkę wiedli ze sobą ci nieszczęśliwi, w al­
czący o życie. Stan niektórych uratow a­
nych je s t przerażający. Kobieta, k tóra s tra ­
ciło, dwoje dzieci, zwar.jowała i musiano ją  
oddać do szpitala. W iele zwłok pływa je­
szcze około wybrzeży hiszpańskich. Cztery 
stojące w G ibraltarze bataljony piechoty 
pełnią wzdłuż ̂  w ybrzeży przy lądka służbę. 
R atunek , jakiego udzielono tonącemu s ta t­
kowi, zasługuje na najwyższe uzuanie. Sam 
yacht „R eso lu te”, ocalił życie 16 ludziom. 
Obu majtków, k tórzy  podczas ra tunku  u- 
tonęli, pochowano z honorami wojskowemi. 
W szystkie s ta tk i wojenne wysłały deputa- 
cje na ten pogrzeb. S traszna katastro fa  mor­
ska wywołała ogromnie przygnębiające w ra­
żenie, zwłaszcza a tych, dla których morze 
je s t ojczyzną.

Plan dawnego Rzymu. Między wykopa­
liskam i z rzym skiego forum znaleziono mar 
murową tablicę z dobrze zachowanym pla­
nem dawnej stolicy Italji. Tablica ta  je s t 
n iestety uszkodzoną, brak  bowiem dużego 
kaw ałka, spodziewają się jednak archeolo­
gowie, że resztę  uda, im się odkryć.

Najnowszą osobliwością sceniczną jest
wywoływane przez specjalny przyrząd z łu ­
dzenie optyczne, na mocy którego konie 
galopują przez k ilka m inut na scenie, ma- 
jącej tylko Kilka metrów dłu ości. W yna­
lazek ten zastosowano w tea trze .p a ry zk im  
Vmi&d:i w sztuce „ Pan?, port de M eru, 
w scenie zaw ierającej obraz wielkich wy­
ścigów. Na trzech koniach siedzi trzech 
żokejów, spinających rum aki ostrogam i, jak  
do galopu, przyczem podłoga sceny, zapo- 
mocą olbrzym iego aparatu  walcowego poru­
szanego ścieśnionem powietrzem, kręci się 
w k ierunku przeciwnym biegowi koni. J e ­
dnocześnie dekoracje, przedstaw iające oko­
lice pola wyścigowego Longchamps, poru­
szają się także i tak  prawidłowo, tak  od­
powiednio do biegu koni, że złudzenie je s t 
w istocie zdumiewające. Sceua ta  stanowi 
główny punkt przyciągający w nowej sztnee

U ZŁAMANIE KARKU.
P O W I E Ś Ć  

ADOLFA DYGASIŃSKIEGO.
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(C iąg  dalszy!.

R O Z D Z IA Ł  I I I .

A d w o k a t  p o k ą t n y .
N a podw odzie G lodzikow skiego M atus 

wi-ct przybył do m iasta , bo koni nie ża­
łow ał, m ów ił, że jedzie  po kaw alersku. 
Zajechał p rzed  ładny  dom ek, k tó ry  się 
znajdow ał na sam ym  końcu m ia s ta ; tn taj 
chłopi i M aryna poschodzili z wozu, a po­
tem  wszyscy garoęli się ku  drzw iom  z g a­
neczkiem. M atus śm iało ujął taśm ę od 
dzw onka i pociągnął. Z araz też potem  w 
sieni dały  się słyszeć czyjeś krok i, sk rzy­
pnął k lucz w zam ku, drzw i się otw arły i 
na progu  stanął człowieczek chudy , jak b y  
go k to  wyssał i n izk i; niebieskie oczy by ­
stro  m u się św ieciły, a u sta  się słudziutko 
u śn rechały .

—  Z kądżeśta, moi obyw atele ? —  sp y ­
tał.

— N ie poznaje m nie to  pan adw okat ? —  
rzekł M atus.

W ted y  chudy  człowiek s tu k n ą ł się pal­
cem w czoło, j ikby  sobie co przypom inał

ta k  mówił:
i

—  Szelm ow ska m oja pam ięć! Cudzych 
in teresów  na głowie pełno ! K tóż wy je  
steście, pow iedzcie, bom na śm ierć zapo- 
muiał.

— T o ć  mnie u pana Sobek K ostrzew a 
cięgiem podaw ał na św iadka i byłem tu ­
taj będzie więcej, niż dw adzieścia razy.

— K ostrzew a, ten gospodarz z R oki- 
tuicy ? P raw da , p ra w d a !. . • Powiedźcież 
mi, ja k  się też ma poczciwy K ostrzew a ?

—  Cóż się m a m ieć, kiej ju ż  wszystko 
przepraw ow a! ? Ja k  przew alił ten ostatni 
proces z Lejzorem , tak  ju ż  teraz siedzi 
spokojnie pod kościołem  i żyje z Boskiej 
opatrzności.

-- P rz e w a lił, p rzew a lił! N ie  słuchał 
mnie, a m ówiłem  : nie chodzić do "pela-
c j i ! . . .  M oi ludzie, k to  się procesuje, to
tak , ja k b y  w k arty  g ra ł:  albo w ygra, al­
bo przegra. J a  nie lubię procesów , ja  lu ­
bię ludzi godzić tu  w dom u, u sieb ie , bo 
niem a, ja k  z g o d a ! N iech powie ten K o­
strzew a, ile razy  go Bajczyński od p ro ce­
su w strzym ał!

—  O o, wiadom e rzeczy! — zawołał 
M atns. — M nie tego pan Bajczyński nie 
po trzebuje m ó w ić .. .

—  N o, moi kochani, a cóż was tu  dziś 
do  m nie sp row adza? Bójcie się Boga, że 
by aby  n ie  p ro c e s ! Bo ja  proces w ręce 
biorę od tegom  ad w o k a t; ale z góry  p o ­
w iadam  —  procesu nie lu b ię ! Po co m a 
być proces, kiedy u mnie polubow nie m o­
żna w szystko załatw ić ?

—  C hw alić  Boga, procesu nie m a \,a  —  
rzecze M atus —  jeno chodzi o to , żeby

ja k i  człowiek z głow ą wytłóm aczył nam  
je d n ą  rzecz tak ą  o s o b l iw ą .. .  M aryna po­
każże panu ten papier!

—  A aa, proszę, ja k a  przysto jna pan ien­
ka! —  zawołał B ajczyński, ujrzaw szy M a ­
rynę, k tó ra  się wysunęła naprzód. —  N a 
fron t, panienko, na f ro n t! T ak i buziak 
chow ać się nie powinien.

—  K to  to  może w iedzieć, co będzie ? — 
rzekł G łodzikow ski, k iórem u jeszcze wód­
ka  z głow y nie w yszum iała i nie wiedział, 
o czem mowa.

M ary n a  w ydobyła z zanadrza żel ty p a ­
pier i podała  go Bajczyńskiem u, k tó ry  za­
łożył na nos dw a szkiełtra i począł pół­
głosem  c z y ta ć :

— V erein ig fe S taa ten  to n  Brasilien... 
Siid A m erica -.

—  Slyszy ta, B ryzołja ! . . .  M aryna do­
brze m ó w iła ! K to  to  może wiedzieć, co 
będzie? — odezw ał się G łodzikowski.

— S tulcie oto gębę i słuchajcie pana 
adw okata! —  rzek ł z gniewem M atus.

A le adw okat ch łopsk i m ruczał coś pod 
nosem, m ruczał, potem  złożył pap ier na 
stole, zdjął z nosa szk iełka, o ta rł je  ch u st­
ką od nosa i rzekł:

—  Czegóż wy ludzie odem nie chcecie? 
T o  je s t  widocznie spraw a P ortugalska , o- 
kó ln ik , j a  je j tu  p row adzić nie mogę, a 
was nie stac na to , żebym  na m iejsce p o ­
jech a ł i tam  papiery  p r z e j r z a ł . . .  H o , ho, 
koszta e k s t r a ! L egalizacje, niech Bóg 
b ro n i!

— Z  przeproszeniem  pana B ajczyńskie- 
go, nie o to  chodzi, żeby jeździć, bo ja k

będzie trzeba, to  my sam i tak ą  ja zd ę  zry- 
zykujem y, niech jeno nam  pan w yjaśni, co 
na tym papierze stoi o g run tach  ch łop­
skich w B raz y lji. . .

—  W ięc wy wiecie, o co chodzi?
— A jakże , wiewa, wiewa! —  zawo ali 

chłopi.
M aryna wie n a jry ch ty czn ie j! — rzeki 

G łodzikow ski.
—  H m , widzicie moi ludzie, dokum ent 

napisany w obcym  ję zy h u - S praw y takie, 
nim  p rzy jdą przed a d w o k a ta , m uszą być 
przedtem  w rękach  tłu m a c z a . . koszta 
podw ójne: tłum acz bierze honorarjum  sw o­
ją  drogą, adw okat swoją. Czy macie, moi 
ludzie fundusze, ażeby prow adzić -praw ę 
w cudzoziem skim  ję zy k u ?  P ytam  się, bo 
ja  nikogo załapyw ać nie chcę.

—  Jak b y św a nie mieli, tobyś nas tu 
pan nie widz a ł ! — rzekł butnie Dąbek.

—  B ardzo d o b rz e ! S praw a stoi jasno, 
bardzo d o b rz e !

I z tem i słowy B ajczyński wziął do rąk  
ołówek, podkreśla ł nim wiersze na żółtym 
papierze ’ lic z y ł:

—  P ięćdziesią t dw a, a czterdzieści trzy, 
to praw ie sto. L iczm y za każdy wiersz 
ty lko po dziesięć kopiejek dla tłum acza, 
a po 15 dla ad w ęsa ta , to już m amy dw a­
dzieścia pięć rub li. — W ym ówił te  o s ta t­
nie słow a nrzeciągle i spoglądał po lu 
dziach.iau u .

— N iech będzie i dw adzieścia pięć, że­
by jeno w szystko było, jak  na d ł oni . . .

T ak , tak , po po lsku! —  zawołał 
G łodzikowski. —  P o  kato licku!

— O prócz tych dw udziestu pięciu rubli, 
należy się jeszcze wpisowe, pięć rubli od 
sp r wy, to ju ż  przecie każdem u musi być 
w ia d o m e ...  No, moi ludzie, i wszystko 
z góry, nóżki na s tó ł !

— T oć my się nie targujem y z panem 
B ajczvńsk im ! — rzecze D ąbek , a zw ró­
ciwszy się do innych chłopów , m ó w ił:

—  D ajta , co k to  m a przy sobie! Naj 
pierw sza rzecz adw okata zapłacić, a potem 
się m iędzy sobą pnrachujew a, co ua kogo 
w ypadnie.

Chłopi zaraz zaczęli sepłać po kiesze­
niach i w ydobyw ać papierki. W net złożyli 
trzydzieści ruoli, jed n a  ty lko M aryna nie 
dała ani g ro sz a : ona daw ała przecie rzecz 
najgłów niejszą — dokum ent oa żółtym pa - 
pierze.

Bajczyński przeliczył pieniądze, scho ­
wał je  do kieszeni, a z tw arzy jego w szy­
scy mogli zaraz poznać, że te  pieniądze 
już  d la  nich przepadły  na wieki. Potem  
dopiero adw okat zwrócił się do chłopów i 
po w ied z ia ł:

— W yjdźcie sobie na ganek i pocze­
kajcie, dopóki ja  nie wrócę z m iasta od 
tłum acza.

M aryna chciała się w yrw ać że żółtego 
pap ieru  nie może nikom u dać na ręce ; ale 
ją  D zw onko w sam raz p o w strzy m ał:

—  Cóż ty, g łup ia , chcesz ? —  rzekł. — 
A dw okat musi m ieć pap ier tak i w ręku, 
chocby tam  nie wiem o ja k ie  krocie ch o ­
dziło

—  A ju śc i, jn ś c i ! —  zawołał G łodzikow ­
ski. — Kto to  może wiedzieć, co jeszcze 
będzie?

B ajczyński, nim odszedł, zbliży! się do 
M aryny, pogłaska! ją  pod brodę i r z e k ł :

—  Dużo macie w R ok itn icy  tak ich  u - 
rodziw ych dziew uch ?

—  T oć to, proszę paua adw okata, jedna 
baba do drugiej podobna — odpow iedział 
M atus.

Cale tow arzystw o wyszło teraz na ga 
nek, a B ajczyński z teczką w ręku i z 
żółtym  papierem  pobiegł gdzieś w m iasto.

G w arząc o różnych rzeczach i ziewając, 
czekali w tyra ganku dobre dw ie godziny, 
a niektórzy ludzie z m iasta przechodząc 
tam tędy , pokazyw ali chłooów  palcem  i 
m ó w ili:

—  O ho, B ajczyński znowu złapał j a ­
kieś r y b y !

N areszcie nkazał się zdaleka ju ż  w u li­
cy i adw okat c h ło p sk i, praw ie cwałem 
pędził ku  chłopom.

— Ś licz n ie ! —  zawołał, stanąw szy w 
ganku i stuknąw szy laską w ziem ię. — 
Tera: dopiero widzę spraw ę waszą ja k  na 
d Jo m ! ..  A le, wiecie wy, to  m usi być se ­
k re t, ta jem n ica ! J a  się d la  was przed wła - 
dzą narażam , to  nie ż a r ty ! K aw ałek chle- 
ba mogę s t r a c i ć . . .

—  S ek re t okrutny! — pow ’ada D ąbek . -  
C hoćby nam pan B ajczyńsai nie p rzyka- 
zował. to  m y i tak  pary  ze siebie nie wy­
puścim y . . .

i Ciąg dalszy nastąpi).
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AUSTRO-WĘGRY.

W i e d e ń  25 m arca. T utejszy korespon- 
den t telegrafie/.®!" B ń e m o k i  P ohkie:,<i < o-

r
2 “ u S ’ p S . ni .  ich stronnictw a

p r a s

k  s r : ' Ą t r  s r s iich dn soiusznictwa. uw oz, * y
Przełam ać pierwsze lody, pracują naJ H przełam ać pi nimi politycy w tymS S s f  pomiędzy nimi politycy 
duchu, iżby rozbić klnb .

W  takim  Ł “ Ja

T 7 “ 'V " n bczesko-m oraw ski". Pod - teką flagą mogliby 
m łodoczesi, bez żadnych trudności, złączyc 
się z w iększością parianiea-u . P rzedew szy- 
stkiem  tedy idzie dziś Czechom  o zy^ka ■ 
nie czasu i niedopuszczenie do tego, iżby 
wyprzedzili ich N iem cy liberalni, wiążąc 
się z grupam i autonom istycznem i.

Co do tych Niem ców —  jak  się do­
w iaduję —  w ydano w ich obozie has o, 
aby ty lko  parę dui jeszcze wyczekiwać. 
G dyby wówczas ukazało się, ze awoi^s *i 
zawsze jeszcze obstaje przy łączno ci o 
laków z klubem  H ohen  artha w takim  ra ­
zie cala p rasa  nieniieeko-liberalna w ystąpi 
w najgwałtow niejszy sposóo przeciw  rzą ­
dowi i zapowie wobec mego bezw arunko-

^Z dSS lM nę, ’ że term in wyczekiwania już 
m inął,''albow iem  A’. F r. P r  sm  rzuciła się 
nam iętnie zarówno na h r  Taaffego, jak  
mianowicie na posła jaw orsk iego  i o a 
ków galicyjskich. O rgan  liberaluo-żydo 
wski nie cofnął się naw et przed denun- 
cjacją, bo w yraża niedwuznacznie, że l  o- 
iacy uw ażają się ty lko za sprzym ierzeń­
ców A ustrji, k tórą gotowi zdradzić w ka 
żdej chwili. D owód to, że nadzieje zawio- 
dly centralistów  zupełnie.

ROSJA
P e t e r s b u r g  25 m arca. R esk ry p t c a r ­

sk i, w ystosow any do jenerał-guberna to ra  
finlandzkiego hr. H eydeua w odpowiedzi 

adres bejm u, je s t dow odem , że us.ło 
Wania wpływowej partji, aby cara n ieży­
czliwie usposobić dla F inlaudczyków , sp e ł­
zły na niczem. P rzy p u szcza ją , ze w zna 
Cznej części przyczyniła się d o tc g o  caiowa, 
d a jąc a  wiele sym patji dla F in  au j 
ostatnim  balu dw orskim  wyróżniała szcze­
gólniej mieszkańców tej prowincji, a  ma 
podobno zam iar w najbliższej przyszłości 
odwiedzić F uilandję. -  Jeneral-guberna- 
tor h r H eyden i m inistcr-sekretarz stanu 
jenerał E h r n r o t ',  m ają zam iar u stąp ić  z 
zajmowanych dotychczas stanow isk. -Jako 
powód podają, iż obydw aj nie dość wcze 
śnie ostrzegli cara o sku tkach , jak ie  z re­
presji w yniknąć mogą N agana za to nna a 
ich podobno spotkać z ust samego cara 

P e t e  r s b n r g  25 m arca. Pom im o p ized- 
Bięwziętych środków , aby um niejszyć e mi ­
g rac ję , ruch wychodźczy me ustał wcale. 
Szczególniej żydami ow ładnęła gorączka e- 
•ćigracyjna, spow odow ana nowenn obostrzę 
ttiami, ograniczającem i ich poby t w Rosji.

FRANCJA.
O r l e a n  25 m arca. W  pierwszej poło­

wie m aja odbędą się tu uroczystości woj­
skowe n a  cześć D ziew icy orleańskiej, na 
które przybędzie także prezydent rzeczy- 
pospobtej p. C arnot.

WŁOCHY.

R  z j m 25 m arca. Panow ie R ud in i i 
lord ’ hiflbryn zawarli im ieniem  swych 
teądów ugodę, w spraw ie rozgraniczenia 
W Afryce posiadłości angielskich i wło-
skich

R z y m  25 m arca Zm arł tu  były m ini­
ster -obót publicznych p- Jac .m , k tóry  byl 
gnr.iwym zm ien n ik iem  potrOjnego p rzy­
mierza,

b e l g ja .

B r u k s e l a  25 m arca. W e wszystkich 
b*lgijskieh kopalniach węgla rozpocznie się 
równocześnie bezrobocie.

DANJA-
K o p e n h a g a  25 m arca. D ekretem  kró- 

tav.skim utw orzoną została jeneralna kom i­
k a  k tó ra  ma w ydaw ać swoją opinję o wnio- 
8kach i projektach m in istra  wojny, tyczą­
cych się m obilizacji, ugrupow ania i tra n s­
l a c j i  wojska na wypa iek  wojny. G ene­
ralną kom isję tw o rz ą : N astępca tronu F ry -  
! W -  szef sztabu jeneraluego, jeneralny 
aspektor piechoty i jazdy, jenerałow ie ar- 
ylerji i inżynierji. J e n e ra ln i: audytor i m- 

W d a u t, lekarz i w eterynarz sztabow i, m a- 
j^ być do obrad zaproszeni przez przewo 
^bieżącego z praw em  głosu. M inister woj 
by ma praw o posyłać na posiedzienia 
sWych zastępców  w celu udzielania ob ja­
w ień. Przew odniczący je s t obowiązany ro- 
jfić przeglądy poszczególnych oddziałów  i 
być obecnym na w iększych ćwiczeniach 
^rmji, o czem jednak  powinien za każdym  
r^zem uprzedzić m in istra  wojny i odnośną 
kom eudaturę.

ANGLJA.

L o n d y n  25 m arca. W dobiegającym  
fio końca roku finansowym, zaoszczędził 
rząd an g ie lsk i około 2 m iljony funtów  
B e rlin g ó w . Sum y tej powinien by użyć na 
Mnniejszenie nędzy w Iria n  j i .

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.

B e l g r a d  25 m arca. P ro je k t ustaw y 
celnej nak łada na pewne artykuły  dowo­
dowe, opr cz zw ykłych ceł, dodatkow e o- 
płaty konsum cyjne, o ile na to, wed ug 
Gdynie kom petentnego sądu  rządu  serb- 
skiego, pozw alają obowiązujące trak ta ty  
kandlowe.

* D nia  31 m arca o godzin ie  12 w nocy 
w ejdzie w życie na w szystk ich  lin jach  ko­
lei północnej ta ry fa  s tre fow a. Z t.ego po­
wodu R ada zaw iadow cza zm nszoną je s t  po­
m nożyć liczbę w agonów  tow arow ych  i oso­
bow ych. W  uDieglym ty g o d n iu  zam ów iono 
1270 ciężarow ych  a 60 osobow ych w agonów, 
za kw otę  1 2 ]/ a m iljonćw  z łr . a . w. T a ry ­
fa ta  stre fo w a  p rzy jm u je  ja k o  podstaw ę do 
w ym iaru  należy tośc i p rz y  p rzew ozie  osób, 
od osoby i k ilo m etra  po 1 c t., 2 c t. i 3 
cen ty  z 50  procentow em  podw yższeniem  te j 
tak sy  p rzy  używ aniu  pociągów  pospie­
sznych. O bliczanie należy tośc i odbyw ać się 
będzie w edle s t r e f  ustanow ionych  (pudobnie 
ja k  na au s trjac k ich  ko lejach  państw ow ych) 
w ten  sposób, że od p u n k tu  w yjazdu  liczo 
ne będzie n a jp ie rw  5 s tre f  po 10 k ilom e­
trów , następn ie  2 po 15, 1 na 20 , 4 po 
25 k ilom etrów , a cała da lsza  d ro g a  podzie­
lona będzie na s tre fy  po 50  k ilom etrów  
długości.

Następstwem ustanowienia tych s tre f bę­
dzie to, iż obliczenie należytości odpow ia­
dać będzie sumie kilom etrów z końcem roz 
poczętej strefy, a więc jadący np 12 kim. 
zapłaci po koniec drugiej strefy, przeto za 
20 k i m ; jadący zaś 205 kim. zapłaci za 
200 i całą strefę od 201 dc 250 kilom etra 
czyli ogółem za 250 kim.

R ów nocześnie z zaprow adzeniem  ta ry fy  
strefow ej u stan ie  bezp ła tne  przew ożenie p a ­
kunków  p asażersk ich  do 25 k łg . w agi, a 
pobieraną  będzie o p ła ta  po 0 2 cen ta  od
każdego k ilog ram u i k ilo m etra , z zas trze  
żeniem, że n a jn iższy  w ym iar o p ła ty  nie 
może być  m niejszy  jak  10 ct.

Na lin ji W iedeń-Kraków  (413 kim.) po­
równanie dawnej ta ry fy  osobowej ze s tre ­
fową przedstaw ia się jak  następuje:
Klasą I  dotąd 16.80 złr.. obecnie 13.50 złr.

a II „ 12.60 „ ‘ „ 9.00 „
„ H I  „ 8 .4 0  „ „ 4 .50  „

W  pociągach pospiesznych:
K lasą  I do tąd  20  90 z łr ., obecnie 2 0 .25  zł

II
III

16.80
13.50

13.50 
3.75

K alendarz. Dziś : ŚŚ. Jan a  pustelnika 
i R u p e rta ; ju tro :  Św. Sykstusa p.

ściła się w ławkacli a i ci, mówiąc po stu 
denckn : „gniotą serek" ; inni wepchani po 
pcd ściany, ściśnleni, oddychać nie mogą 
swobodnie; część dopadła stopni pod tablicą 
i pod katedrą  i tam siedzi zgnieciona. Jak  
że w takich warunkach, może dzieciak ze 
skupieniem ducha s łu c h a ć ; naak kap łana? 
Jak że  zdobędzie się na poważny nastrój, 
gdy na zw ykłą uwagę zdc być się nie mo 
że ?  A dodajmyż, że takie ćwiczenie r e l i ­
gijne, chociażby nawet w wygodnym lo k a ­
lu szkolnym, ma w sobie coś oschłego, zi 
mnego, urzędowego

Czemu też rekolekcje nie odbywają się 
w kościołach, gdzie z każdego względu j e ­
dyne dla nich miejsce ? Z czasów studen 
ckicli pamiętamy owe rekolekcje szkolne w 
ciasnych izbach, gdzie zwykle z zaduchu sen 
ogarniał młodego słuchacza. P rzed  kilku 
dniami byliśmy świadkami rekoiekcji uczniów 
tutejszej szkoły realnej. Młodzież, pod k ie­
runkiem  profesorów, idzie w największym 
porządku z budynku szkolnego do kościoła 
X X . P ijarów . Na chórze kościelnym ro z ­
brzmiewa się śpiew. Chór uczniów śpiewa 
„Veni creator" F reiera. Utwór do głębi 
wzruszający. Po śpiewie, katecheta z ambo­
ny opowiada mękę P ańską i nawiązuje na­
uki, których wszyscy słuchają z największą 
u"-agą, podnieconą nabożnym, pięknym śpię" 
wein i wrażeniem , jak ie  św iątynia Pańska 
wywiera. Po nauce Ks. katechety , znowu 
chór śpiewa Łiplikacje układu p. Sierosław 
sKiego, poc/.em katecheta odmawia jeszcze 
z uczniami modlitwy.

Na tw arzach chłopców najmniejszego znu­
żenia, przeciw nie: widnieje ożywienie dn-

kierow ał się kom itet jedynie zasadą dobra 
publicznego i przedstaw ia pp. kolegom lu 
dzi na lem pcln dobrze zasłużonych. Mamy 
przeto nadzieję, że szan. koledzy- wybcrcy 
poprą nasze usiłowania, i dołożą v szelkich 
starań , by powyżej wymienieni kandydaci 
z urny wyjść mogli. K a rty  głosowania 
składać należy w m agistracie do 4 kwie 
tn ia  włącznie, później oddane nie będą 
uwzględnione.

Kraków, dnia 23 marca 1891. —  Komi­
te t :

Ambrożek Antoni, Armńłowicz S tanisław , 
Bruśoicki W ładysław, Bajer Ja n , Chm urski 
Roman, Czaplicki S tefan, Emilewicz W a 
lenty , H iinsler Gustaw, John  A lfred, John 
Hugo, Kornecki W incenty, K rzyżanow ski 
S tanisław , K ram arczyk, Limanowski zegar­
m istrz, Liban B e rn h a rd . Meisner Adolf, 
M arkus Karol, Marek Józef, M atusiński 
Jacek, Markiewicz Antoni, M aszczyński Jó ­
zef, Orłowski, przeds. fij., Opidowicz Ma­
ciej, Olejak Józef, Rozmanit Antoni Reh- 
man Franciszek, Rehman Stanisław , Rżąca 
Kaiol, Rożen Antoni, Salwiński M aksymi­
lian, Szpakowski W italis, Szymczykiewicz 
Sebastjan, S truzik Jan  K anty, S tieglitz 
Herman, Sulikowski, zegarm istrz, Urban 
Edw ard, Uderski, przedsiębiorca, W asilko­
wski Z ygm unt, W iszniewski K onstanty, 
W ieczorkowski Leon, Wójcicki Tomasz, 
Zieleniewski Leon, Zieleniewski Edmund, 
Źieliński Bolesław', Żeglikowsui Teofil

Hajnału wygrywanego co godzinę na 
wieży kościoła Panny Marji, nie usłyszymy 
aż do soboty godziuy 10 ej. T rąbka za­
m ilkła wraz z dzwonami od wczorajszej

cha pod wpływem religijnego nastroju, to ; „G lo rji“ , na znak powszechnej żałoby ko- 
też poważnie rozchodzą się do domów, nie- i ścielnej.

Bocznice■ D n ia  27  m arca 1407 roku, 
rzu c iły  się tłum y  ludności na  żydów , po ­
sadzonych o zam ordow anie dziecka ch rze­
śc ijańsk iego . U licę św. A nny , na  k tó re j w 
ow ych czasach żydzi m ieszkali, zrabow ano.

K ró les tw  : P o lsk ie  u tw orzone na k o n g re ­
sie w iedeńskim  1815 r ., obejm owało 2214 
mil k w ad ra to w y ch  i b lizko 4 m iljouy lu ­
dności, a dzieliło  się na 8 w ojew ództw  : 
K rak o w sk ie  ze sto licą  w M iechowie, póź­
niej w K ie lcach , Sandom iersk ie , K alisk ie , 
L ubelsk ie , M azow ieckie, P łock ie , P o d lask ie  
i A ugustow sk ie . K o n sty tu c ję  tego  K róle 
s tw a ogłoszono uroczyście  24 g ru d n ia  1815. 
N am iestn ik iem  m ianow ał car A leksander j e ­
ne ra ła  Z ajączka , nie chcąc mieć na tein s ta ­
now isku żadnej w yb itnej osobistości, a le 
człow ieka zupełn ie  sobie u ległego. M inistrem  
ośw iaty  zosta ł S tan isław  h r, P o to ck i, s k a r ­
bu M atuszew icz, daw ny m in is te r za  K się ­
stw a W arszaw sk iego  ; m in istrem  spraw  w e­
w n ętrznych  zosta ł M ostow ski, sp ra w ie d li­
wości W aw rzeck i, w ojny W ie lho rsk r P ier­
wszy Sejm  tego K rólestw a , zosta ł o lw ara, 
27 m arca  1818 r.

(w. k .)  Ze sfer szkolnych, z  największem
uznaniem i z p r a w d z i w ą  wdzięcznością wy
rażać należy się o tern. że władze szko ne, 
troskliw e o relig ijne wychowanie młodzie­
ży, co roku polecają odbywać z uczniami 
tak  zwane rekolekcje. Są to nauki, wysnu 
wane z opowiadania męki C hrystusa Pana, 
udzielane młodzieży przez katechetów . Ileż 
tu nastręcza się sposobności do podniesienia 
ducha, uszlachetnienia umysłu, uzacnienia 
serca, ale w tedy rzecz będzie prawdziwie 
użyteczna, zbawienna, gdy rekolekcje odby­
wać się będą we właściwym czasie i we 
właściwem miejscu.

Odbywają się one w niedzielę i w  po 
niedziałek, poczem bezpośrednio następują 
ferje świąteczne. To osłabia ich doniosłość, 
ich powagę ich znaczenie, bo lekką mło­
dzież i niekiedy i nierozważnych rodziców 
ów term in ku rekolekcjom zniechęca. Nau­
ka szkolna kończy się w sobotę : uczniowie 
zamiejscowi pragnęliby zaraz jechać na 
św ięta, rodzice radziby czeinprędzej zabie­
rać swych synów1, a tu  przeszkoda w tern, 
że w niedzielę przea południem i po połu­
dniu, tudzież w poniedziałek, trzeba w y­
słuchać po godzinie rekolekcji. „I dla tych 
k ilku godzin rekolekcji zostaw ać do w tor­
ku w m ieście!" — wołają uczniowie i rodzice. 
Owe. rekolekcje w ydają się jakąś przeszko­
dą, zawadą w doznawaniu uciech rodzin­
nych. Uczeń słucha ich z musu, z niechę­
cią ; myśli iego już koło domowego ogniska 
krążą.

Gdyby w poniedziałek i we w torek do 
południa w wielkim tygodniu, odbywała się 
nauka szkolna, a rekolekcje odbywały się 
o tydzień wcześniej, byłyby one pożądaną 
dla uczniów przerw ą zw ykłego toku nauk ; 
z radością słuchaliby godzinę rekolekcji, 
zam iast czterech godzin nauki szkolnej, 
słuchaliby swego katechety z nw agą, a 
wi§c i z pożytkiem .

Co jeszcze gorsze, to miejsce na rekole­
kcje wyznaczone, Zwykle odbywają się one

Masach, bo nasze budynki szkolne tylko 
w yjątkowo aule posiadają, W  klasie, w 
k tórej kPkudziesięciu uczniom do niej u 
częszczającym, zw ykle duszno bywa, jeżeli 
jnż nie ciasno, zgrom adza się na rekolekcje 
połowa szkoły, bo niższe k lasy osobno, a 
osobno wyższe. N iekiedy trzy stu  uczniów 
dusi się w salce. Zaledwie część m ała zraie-

skorzy do wybryków i figlów, tak  zw y­
kłych przy tłuinnem opuszczaniu gmachu szkol­
nego.

Dowiadujemy s i ę , że ten zwyczaj reko- 
lekcyj kościelnych, zaprowadził przed laty 
ks. dr. Skrochow ski, do niedawna kateclie 
ta szkoły realnej. Obecny katecheta poszedł 
śladem swego poprzednika, a że rekolekcje 
kościelne doznają u dyrektora szkoły i pro­
fesorów wielkiego uznania i poparcia, do­
wodzi już ta okoliczność, że całe grouo 
pro feso rsk ie 'udział w nich bierze.

Czyżby inne Zakłady nie mogły tego sa­
mego uczynić w imię powagi relig ji, w imię 
dobra moralnego młodzieży i w imię hi 
gjfany ?

Uroczystość wielkoczwartkowa. w  dniu 
wczorajszym odprawił w katedrze na W a ­
welu Mszę św. JE . Książe K ardynał Du 
najewski, wobec całego klern i duchowień 
stw a katedralnego. Po Mszy św. dopełni* 
J .  Em inencja poświęcenia Olejów św., a na 
znak pokory chrześcijańskiej, dopełnił ce 
cemonji mycia nóg dw nnastu ubogim. Miej 
scowy chór kościelny odśpiewał wzniosłą, 
starokościelną Mszę Heydena, a w czasie 
procesji „P ange lingua", Heydena.

Rozurekcje odbędą s ię : w kościele k a­
tedralnym  na W awelu w sobotę o godzi­
nie 6 wieczorem ; w kościele Panny  Marji 
w sobotę o godzinie 7 wieczorem ; w ko­
ściołach zaś k lasztornych o godzinie 8-ej 
wieczorem. W  innych kościołach odbędą 
się rezurekcje w niedzielę, rano o godzi­
nie 6 ej.

Kościółek św. Wojciecha z okazji ozdo­
bienia Grobu Zbawiciela, został i na ze­
w nątrz przystrojony drzewkami.

Prezes Koła polskiego, Apolinary J a ­
worski, wczoraj rano powracał przez K ra­
ków z W iednia do Lwowa.

Hr. Alłredowa Potocka, przedwczoraj 
wieczorem odjechała do W arszawy.

Baron Jorkasch, wiceprezydent krajowej 
dyrekcji skarbu, przedwczoraj wieczorem 
przejechał z W iednia do Lwowa.

W kościele ŚW Mikołaja na Wesołej bę­
dą kw estow ały :

W W ielki P iątek  :
Od 9— 10 Ju lja  Konopczyna, 10— 11 F e­

licja Rychłowska, 1 1 —12 Herm ina W eigel, 
1 2 —1 Lucyna Łuszczkiew iczow a, 1— 2 
Baronowa Puszetow a, 2— 3 E. Błeszyńska, 
3 _ 4  Zofja Łuszczkiewiczowa, 4 - 5  T ere­
sa W itowska, 5 — 6 hr. Anna P laterow a, 
6 — 7 prezydentowa Jasińska.

W  W ielką Sobotę:
Od 9 — 10 Ju lja  Konopczyna, 10— l l  Ma- 

rja  Heroldowa, 11 — 12 E. Błeszyńska, 12 
—  1 Lucyna Łuszczkiewiczowa, 1 —2 Baro 
nowa Puszetow a, 2— 3 Stanisław a Rychłow- 
ska, 3 4 Teresa W itow ska, 4— 5 Ju lja
W ężykowa, 5 — 6 Rektorowa Zakrzew ska, 
6— 7 Joanna Bejmowa.

Gorąco pragnąc uporządkowania tego ko­
ścioła i zaradzenia niezbędnym jego po

Na głównym Rynku przy rogu ulicy 
św Jana, przygryw ać będzie w drugie 
święto do południa, o rk iestra  Tow arzystw a 
„H arm onji"; w święto zaś „Rękawek" są 
już nasi młodzi muzycy zaprdfezeni na Krze-
lniuiiKi.

Na pięćdziesiąt mundurków otrzym ało 
Towarzystwo „H arm onja" sukna, dla nale­
żytego przybrania kapełistow. — Ja k  nam 
wiadomo, instytucja ta  nie posiada żadnych 
funduszów, zdałoby się więc, aby choć k il­
ku zamożniejszych mieszczan złożyło się na 
zapłacenie k raw ca ..

Pracownia panny Pedynkowsklej przy 
ulicy Krupniczej n r 4, była wczoraj zwie 
dzana przez liczne grono osób, k tóre poszły 
podziwiać skończoną jnż sukienkę przezna 
czoną do obrazu Matki Boskiej na Skałkę 
I c; k tórzy tam szli z niedowierzaniem a 
nawet pewni tego, że n nas uez żadnych 
prawie funduszów i wobec zaniedbania tego 
rudzajn niegdyś sławnych prac kobiecych, 
nie sposób oczekiwać wspanialszego w yro­
bu na miejscu, zachwycali się robotą, a by­
ło i wiele takich osób, które zdejmując z 
siebie klejnociki, prosili o umieszczenie ich 
na sukience dla Najukochańszej Królowej 
naszej, dla Bogarodzicy. Dziś w zakładzie 
fotograficznym p. Miena dokonanem zosta­
nie zdjęcie fotograficzne sukienki we w to­
rek  zaś będzie już umieszc/.oną na obrazie 
a o 8 godzinie JE . ks. kardynał dokona 
osobiście poświęcenia o łta rza  i obrazu. Na 
uroczystość tę wybierają^ się nasi dziel-i 
Bierz-łnowiacy, k tórzy , jak pisali, pragną 
choć śpiewem przysłnżyć się Panience N aj­
świętszej.

Nd rogach ulic ukazały się znowu liczne 
p lakaty , zapowiadające wyprzedaż po baje­
cznie nizkich cenach, z okazji św iąt Między 
temi ogłoszeniami są niektóre w prost śmie­
szne, wypisujące o swych składach hymny 
pochwalne, na któreby się naw et Am ery­
kanie nie zdobyli. P a trząc  na liczne te p la ­
katy  z napisami „W yprzedaż", „W y p ije - 
daż“ i znowu „W yprzedaż" mimo woli na­
suwa się na usta pytanie, co ci panowie 
będą czynić po świętach, gdy obecnie uszy-  
stko w yprzedają  ?

Spełniając obowiązek, polecamy gorąco 
naszym czyteln ikom , aby szczególnie w 
ty ć -  dniach pam iętali o rodzimym handlu, 
o sl lepach katolickich, które znane są już 
z dobrych towarów. Lepiej nie łakumić się 
na cent zysku, a dać zarobić naszym, k tó ­
rzy  z niemałym kosztem sprowadzając na 
czas św iąt większe zapasy, powiuni cieszyć 
się gorącem poparciem w szystkich domów 
chrz: scijańskich. Niechże choć w tym okre 

^największego naszego św ięta, swój za-

Na Święta nadchodzące , w szystkie n ie­
mal znaczniejsze nasze firmy kupieckie 
w ystąpiły z okazałemi w ystawam i. Sa­
tysfakcję praw dziw ą spraw ia kom fort i 
elegancja w niektórych oknach sklepowych

sie
robi!

trzebom, a przeto czując w ielką wdzięczność Biedni ojcowie rodzin , napróżuo tłóm aczą
dla tvch Dostojnych P ań , za ich szlachetne I się cięzkiemi czasam i. . . a tu  pokusa nie- 
nsiłowania, -  mam też błogą nadzie ję , że mai ua Każdym kroku ! Z pomiędzy wy-

naid ‘ie się i więcej poczciwych i pobo staw  przedśw iątecznych, zw raca ogólną u
żnych serc polskich, które, choćby skro- u-agę wystawa cukierni Roszkowskiego, po-
mnemi, ale licznemi o f ia r n i  pospieszą w ^ s z c z o n a  6 oknacb. Isto tn ie
pomoc tej cd stu przeszło lat znboza ej i j w y /. t a kunsztu cukierniczego zapre-  
1 J , świątyni Pańskiej. | zeutował p. R oszkowski Począw szy od ko

m iuiarza na torcie, a skończyw szy na mar

w swym oddziale do 1 500 łudzi. U czestni­
czył w kilku  potyczkach dość szczęśliwie, 
aż nareszcie w dniu 15 sierpnia przyszło 
do większego sta rc ia  pod Podławkowem, z 
rosyjskim  jenerałem  Meidlem, dowodzącym 
dwoma pułkam i strzelców.

W  bitw ie te j walczył przy boku bohater 
ki hrab ianki Em ilji P la te r. K ula karabino 
wa utkw iła  mu w lewej nodze, a k ilkana­
ście cięć pałaszowych powaliło go ostatecznie 
na ziemię. Od 4 tej rano do 9 tej wieczo­
rem  leżał biedak bez żadnego opatruuku, 
aż nareszcie zabrał go ambulans rosyjski. 
Po jakiem  takiem  wyzdrowieniu, skazał go 
Murawiew w dn. 15 w rześnia 1863 na do 
żyw otnie w ygnanie na Sybir i wnet odsta­
wiono go do P etersbu rga , ztam tąd zaś w 
maju 1864 r. w tow arzystw ie 500 skazań­
ców, po w iększej części zwyczajnych p rze­
stępców krym inalnych, wysłano na Sybir. 
D rogę do Tom ska odbywał częścią koleją, 
częścią zaś na łodziach, ztad zaś piechotą 
do K rasnojarska. Osadzono go w wiosce Je -  
owce nad rzeką  Jen isej, gdzie znalazł W}r - 

gnańców polskich: dr. med. Skułkowskiego 
i oszowskiego, k tó rzy  go obznajmili z 
miejscowemi w-arunkami.

Nie otrzym ując żadnej pomocy z kraju, 
g yz za winę syna skonfiskowano majątek 
rodzicom, zaczął zarab iać na życie, jako 
wioślarz. Jzbieraw szy sobie około 200 ru ­
bli, pow ziął myśl ucieczki. Schwytano go 
jednakowoż w Tomsko i osadzono na trzy  
miesiące w więzieniu. Po odbytej karze, wy­
słano go w g.ąb gubern ji irk u tsk R j. Am- 
nestja, ogłoszona w tedy z  powodu zaślubin 
ówczesnego następcy tror _ z księżniczką 
D agm arą duńską, ominęła nieszczęśliwego, 
z powodu próby ucieczki.

Zabrał się do skupow ania zboża i po 3 
łatach, mając 600 rubli oszczędności, p ^bo- 
wał znowu szczęścia. Tym czasem  dotarł do 
Moskwy i znowu fatum w postaci policji 
przeszkodziło dalszej drodze. P 0 sześciu 
miesiącach więzienia odstawiono go etapem 
do W ereuoleńska, gubernji Ja k u tsk ie j. P 3- 
dróż piechotą trw ała  9 miesięcy. Tu za ra­
biał na chleb, łowiąc ryby, a uskładaw szy 
sobie 1500 rubli, odw ażył się na, trzecia 
próbę. N iestety przy  przejściu gran icy  pod 
Grodnem przy trzym ał go żandarm , a na­
stępstwem  było jednoroczne ciężkie więzie­
nie w temże mieście.

Odstawiony ztąd do Moskwy, odbywał 
pieszo pow rotną podróż na Sybir, w tow a­
rzystw ie biskupa Roszkowskiego z Suwałk. 
Kazano im mieszkać w Ja rb o g o ta i, pomię­
dzy Jaku tam i, gdzie po 6 miesiącach, bi 
skup przeniósł się do wieczności. —  Pozo 
staw szy sam, w ziął się do polowania na 
w ilk i, n iedźw iedzie, sobole, bobry i lisy 
srebrne Te ostatn ie trzy  gatunki zw ierząt 
ze względu na wysoką wartość skóry, p rzy ­
nosiły dosyć korzyści, to też uzbierawszy 
sobie około 4000 ru b l i , puścił się po raz 
czw arty w podróż, k tóra tym  razem szczę­
śliwie się powiodła.

P rzez Tomsk, Kamsk, M oskw ę, P e te rs ­
burg  i H eisingfors, dostał się do S ztokhol­
mu na parowcu „A ura". Z tam tąd przez Ko­
penhagę, L ubekę , Bremę, i B erlin  do P a ­
ryża. Polacy tu  zam ieszkali, p rzy ję li go —  
jak  sam pov,iada iście po b ra te rs k u , a 
rząd zaopatrzył go w dokum enty. . .  Z F ra n ­
cji udał się do H o lan d ii, zkąd go jednak 
w ytransportow ano do Niemiec Z A kw iz­
granu udał się piechotą przez Crefeld, Ko- 
lo n ję , K arlsruhe, S tu ttg a r t ,  Monachjnm, 
P rag ę , P ilzno — do W iednia, dokąd p rzy ­
był w d. 2 stycznia r. b.

Zasoby pieniężne w yczerpały się zupeł­
nie i dziś p. Koton znajduje się w położe­
niu bez wyjścia bez sposobu do zarobko­
wania.

Chcąc sobie jako tako poradzić i choć 
na kró tszy  przeciąg czasu zapewnić jak ą  
tak ą  egzystencję, nim otrzym a ty le przez 
niego pożądaną pracę, p. Koton wygi- si w 
tych dniach odczyt: „O pobycie swym na 
Syberji" w języku  niemieckim, gdyż u ro ­
dzony na L itw ie, polskim, w skutek ćwierć- 
wiekowego obracania się między obcymi, 
w łada bardzo słabo.

Do odczytn posłużą p. K. zebrane przez 
siebie m aterjały, w szczególności: o zw ycza­
jach i obrzędach relig ijnych Jaku tów , po 
między którym i przebył la t  praw ie dwa 
dzieścia. Nie wątpim y, że publiczność oka­
że licznem stawieniem się na odczyt, swą 
sym patję dla polskiego żyda patrjo ty .

Wobec wyjątkowego i bardzo przykrego 
położenia p. Kotona, A dm inistracja naszego 
pisma najchętniej przyjm ować będzie dlań 
datk i dobrowolne.

R edaktor naszego pisma złożył na ten 
cel 10 złr.

W szelki©  p a p ie ry  w a r to śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
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opuszczonej starożytnej św iątyni Pańskiej 
JO. PiO‘v StrzellchoH-ski.

Proboszcz Kościoła i parafj1 w 1 
w Krakowie.

Wybory do Izby handlowej- Otrzyma 
jemy następującą odezwę : „K om itet główny 
kierujący wyborami do Izby hanalowo- 
przemj słowe j  k rakow skiej, uchwalił na 
posiedzeniu w dniu 23 b. m. odbytem, po 
lecić pp. Kolegom następujących kaudy- 
datów do wyboru na okręg krakowski 
P r z e m y s ł  w i e l k i .  (Barwa k a r t legity 
macyjuych kasztanow ata). Teodor Baranów  
ski, fabrykant, Leopold Reich , fabrykant, 
Leon Zieleniewski, fabrykant. P r z e m y s ł  
r ę k o d z i e l n i c z y .  (B arw a k a r t leg ity ­
macyjnych zielona). W ł d y ł a w  BruśńjjĆm 
cieśla, A d o lf  Meisner, stelm ach, S ion i ław  
Behm on, kominiarz.

O kręg krakow ski składa się z następu­
jących powiatów: Kraków , Chrzanów, Biała 
Żywiec, W adowice, M yślenice, Bochnia, 
Brzesko, L im anow a, N ow y-Targ i Nowy 
Sącz

Ja k  ważną rolę odgryw a na rozwój prze 
mysłu dobrze uorganizow ana i z zdolnych 
członków złożona Izba hand'ow o- przernj 
słowa, byłoby zbytecznem na tem miejscu 
się rozwodzić, w ystarczy tylko nadmienić, 
że wybór posła do R ady państw a p rzed ­
staw ienie cenzorów dla banku austro-w ę 
g ierskiego, udzielanie opinji o przem ysłow­
cach i rękodzielnikach władzom, tak  cywil 
nym jako i wojskowym, wpływ na u łatw ia 
nie wszelkich komunikacyj" j obniżania ko 
sztów przesyłek oraz bardzo wiele innych 
nader ważnych spraw , wchodzi w zakres 
jej czynności. P rzy  wyborze kandydatów

cepam e. w postac i k osza  z pyszn ie  n aś la - 
dow an em ij ’v y n a m i, w szy stk o  je s t  po u l - 
strzo w sk u  w ykończone. S zczy tem  zaś c ie i-  
pliwosci odznacza się robo ta  ja jk a , z samych 
kaw ałeczków  c u k ru  W ogóle w yruby  p. Ro 
8Zk ;‘Wskiego są dow odem , że w każdym  z a ­
k resie , p racę  doprow adzić  m ożną do a r ty -  
zmu

P u r im  zak o ń czy ł w cale nie wesoło R ubin  
Grossmann,^ su b je k t kup ieck i, k tó ry  w ypi 
wszy za w iele  napojów  wysKOkowych, z a - 
m askow auy ja k o  h a s y d ,  ta k ie  w ypraw ia! 
bece na K a z imje rz u  ̂ ge policja nie m ogąc 
go uspokoić, zm uszoną b y ła  użyczyć mu 
gościnne sci w lo k a lu  „pod te leg ra fem 11.

po dwudziesta rpcioletnim pobycie na
Sybirze, p rzyby ł do K rakow a w tych dniach 
p. Jakób K oton, iz raelita , k tó ry  za czyn- 
ny udział w- powstaniu w roku 1863-m 
został przez M nrawiewa skazany na do­
żywotnie osiedlenie wrśród lodowców sy­
beryjskich. T rzy  razy  próbował ucieczki i 
trzy razy schw ytany, w racał na Sybir, do­
piero za czw artym  razem  udało mu się 
umknąć szczęśliwie. Koleje życia tego czło 
wieka są nader ciekawe i powtórzymy je
tu w streszczeniu.

P. Jakób Koton urodził się w roku 1844 
W Ław ko wiej jako syn zamożnych rodziców, 
uczęszczał z początku do szkoły powiato­
wej w Telszacb, później do gimnazjum w 
Szawlach, gdzie ukończył 6 klas. W łaśnie 
podczas wielkich fery j w r. 1863 wybu­
chło na L itw ie pow stanie i w d. 15 czer­
wca tegoż roku dw ndziestoletni chłopiec 
ndał się pod rozkazy  Zaleskiego, liczącego

S P R O S T O W A N IE .

W urz? 80, w artykuł’ „O parów j łabryce da­
chówek w Niepołomicach", wydrukowano myl: ie 
jedno nazwisko. Spółuikiem pp. Homolacsa i Że- 
cńskiego jest p. W. Witnmer, a nie Co rauer.

dwóch pierwszych adresów uzyska w ięk­
szość i czy wogóle Izba  zgodzi sic na ja ­
k iś adres

Polacy na razie do niczego się nie m o ­
gą zobowiązywać, dopóki swego zdania nie 
wypowiedzą mężowie zaufania polskich 
członków Izby panów, k tórzy zbiorą się 
dopiero po W lelkiejnocy. Byty m inister 
skarbu  dr. D unajew ski zam ierza wziąć 
udział w naradach. A'arodn L i-h /  dono ­
szą dalej, że g ab inet naradza! się nad 
nom inacją uowych członków  Izby  panów. 
Z listy  kandydatów  w ykreślono nazw iska 
w szystkich w ybitnych reprezentantów  ciee 
skiego uarodu.

Salcbnrg 27 m arca. A rcyksiężniczka 
A licja, w ielka księżna T oskańska, powiła 
szczęśliwie córeezkę.

Berlin 27 m arca. M ów ią tu. że w na j­
bliższym  czasie zaw arty zostanie trak ta t 
handlow y m iędzy N iem cam i i A ustro- 
W ęgram i, a może już  naw et wczoraj zostel 
podpisany , jeżeli zaś to jeszcze się nie s ta ­
ło , nastąpi przed św iętam i, albowiem d e ­
legaci porozum ieli się już co do najw aż­
niejszych punktów  zupełnie. A ugoda nie 
uduosi się tylko do największego uw zglę­
dnienia, lecz obejm uje także traktat, ta ry ­
fowy, zw iaszcza w spraw ie ąeł zbożowych.
0  ile te osta tn ie  zostały zniżone, nie w ia­
domo, ale zdaje się, że N iem cy p rzepro­
wadzili p ierw otny swój wniosek, zniżający 
cło zbożowe do 3 m arek 50 fenigów. Ńa
cła różniczkowe, ja k  się zd a je , nie bvlo
zgody.

K o lo n ja  27 m arca. K u d n :sch‘' Z ’(j. 
ntrzym uje, że nie m ożna spodziew ać sic, 
aby cesarz W ilhelm  zgodził się k iedyko l­
wiek na oddanie rządów  lirunśw iku  księ 
ciu K um berlandzkiem u, choćby ten uznał 
aneksję H anow eru na rzecz P rus. N aw et 
dzieci księcia cesarz nie dopuści do tronu 
brunśw ickiego.

Koburg 27 m arca. K siążę E rn e s t ko- 
b u rsko -go ta jsk i przyjął prezydenturę ho­
norow ą niem ieckiej w ystawy w L ondy­
nie.

AltOŁa 27 m arca. K siążę B ism arck ba 
wił przez 4  godziny u hr. W aldersee.

Petersburg 27* m arca. Pom ocnikiem  
m in istra  sp raw  zew nętrznych ma zostać 
poseł ro sy jsk i w Sztokholm ie, Szyszkin, a 
^ r e k to r e m  d epartam en tu  azjatyckiego hr.

Petersburg  27 m arca M in ister wojny 
rozporządził, aby 2 2 -g a  dyw izja p iechoty , 
pozostająca pod dow ództw em  generała R a ­
dziszew skiego, a złożona z pu łków  85, 
86, 87 i 88, przeniosła się z N ow ogrodu
1 okolicy, gdzie sto i załogą ju ż  od roku  
1856, nad granicę anstrjacką. S tanow isko 
tej dywizji zajm ie część w ojsk kau k ar 
rich.

D ow ódcj okręgów  wojskowych ośw iad­
czyli się jednom yślnie za pom uożeniem  
Jodw ładnych im funkcjonarjuszów .

ADy arm ja rosy jska zawsze była go to ­
wą do m obilizacji, czyni rząd nieustannie 
wielkie przygotow ania, nie szczędząc ofiar 
na potrzebne w ydatki, co ze względu na 
spodziew aną prędzej czy późuiej wojnę, 
doniosłe m a znaczenie.

Paryż 27 m arca. N a audjencji, ja k ą  
am basador rosyjski, baron M ohrenheim , 
m iał u p. C arnota, wymienU prezydent 
rzeczypospolitej z reprezentantem  carskim  
zapew nienie o szczerych sym patjach, jak ie  
łączą F ran cję  i Rosję.

Paryż 27 m arca. K rólow a W ik to rja  
podziękow ała prezydentow i Rzeczypospoli­
tej p  C a rn o t za serdeczne przyjęcie, j a ­
kiego doznała we F rancji.

Rzym 27 m arca. M inister spraw iedli­
wości cofa się w znanej spraw .e biskupów, 
k tórych  rząd je s t  patronem . W czorajszy 
dziennik rozporządzeń ogłasza, że odtąd 
wszyscy duchow ni, którzy roszczą sobie 
praw o do tak ich  stolic biskupich, powiuni 
posta rać  się o nominację królewską.

P ism a radykalne drwią z dzienników 
rządow ych, które utrzym ują, że negus Me 
nelik  bardzo się martwi, z powodu w yja­
zdu pełuom ocnika wlosmego hr. A utonelli. 
R ozchodzi się bowiem pogłoska, że wl tdca 
a frykańsk i 3am wydalił ze swegt k ra ju  
wymienionego dyplom atę zagrabiając jego 
m ajątek.

B e lg ra d . 27 marca. W  serbskiem  ciele 
dyplom atycznem  zajść m ają znaczne zm ia­
ny osobiste. G enerał oaw a G ru ic z , ma 
zostać posłem serbskim  we W iedniu

Wda< ‘i b o ś ć , jakoby  k ró l M ilan zaw arł 
z rejentem  Risticzem  i prezesem  gab inetu  
Pasiczem  ugodę w spraw ie sporu  z byłą 
swą małżonką, nie potw ierdza się.

W ie d e ń  27 m arca. U sposobienie g ie ł­
dy mdłe A kcje kredytow e, 31D 75 , A kcje 
L aenderbanku 2 1 7 ’30, R en ta  złota 105 0 5 , 
R enta m ajowa 9 2 -45.

W U l S Ł k M

M łe d e ń  27 m arca. D o Fremdenb att.u 
telegrafują _ z K rakow a, że tam  w kolach 
dobrze poinform ow anych i w śród osób, 
które pow róciły z W iedn ia , w ielkie panu­
je zdziwienie z po «odu nienaw istnego to ­
nu, w jak im  tu te jsza p rasa  liberalna o d ­
zywa się o Polakach. W  dalszym  ciągu 
dowodzi korespondent półurzędow ego p i­
sma, że liberalni N iem cy źle rozum ieją 
postępow anie Polaków

P r n g £  27 m arca. N a rodn i L is ta  do ­
noszą, że m owa od tronu , k tó rą  cesarz 
pow ita nową Izbę poselską, będzie p o lity ­
cznie bezbarw na a odnosić się będzie g łó ­
wnie do spraw  ekonom icznych. M im o to 
m ało je s t nadziei, aby hrabiow ie T aatfe i 
H o lienw art oraz pp. Jaw o rsk i i P lener 
zdołali porozum ieć się, co do adresu  do K o ­
rony. A dresy przedstaw ione będą przynaj­
mniej trzy  t. j. polsko-autonom iczuy, n ie­
m iecki i czesai. N ie  w iad o m o , który z

O bjąłem

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY
po ś. p. docencie K. Goebln

przy placu WW. Świętych, 1.10, I. piętro.

Oddział techniczny z o s ta j e  pod 
kierunkiem p. L e i l ip f . r t t l ,  długole 
fcniego zastępcy ś. p. docenta Ooeola, 
w czasie jego słabości.

Zakład zostaje otw arty z dniem 
1 kwietnia 1891 r.

D r .  m e d . J a n  S ta ra c h o w ic z .
j3’ ? jU70 demysta.

N A D E S Ł A N E .

Jako specjalność!
P cle ca  handel i s k ła d  w o  i k

JANA D E P T U C H A
p r z y n l  S z e w s k i e j  l .  1 - ł

P r a w d z i w ą  ż y t n i ó w k ę
d o b r z e  o c z y s z c z o n ą ,  n a  B u t e l ­

k i  c a ł e  i  p o ł ó w k i ,  m k u -p

w  K ra k o w ie , R y n e k  1. 30. Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwotną pocztą bez do-

Uczeaia prowizji.



KURJER POLSKI, dnia 27 marca 1891 r. Nr. 86.

CUKIERNIA LEONARDA MALIKA przy ul. Grodzkiej I. 47, (naprzeciw św. Piotra)
poleca Szanownej Publiczności przy nadchodzących świętach wielki wybór baranków, pisanek, kwiatów, cukrów deserowych, maczKów itp. Przyjmuje zamówieira na torty, babki, serniki, mazurki,

również poleca tort węgierski znany z dobroci. Wszelakie w ó d k i ,  likiery wyrobu k r a j o w e g o  i zagraniczne. Cognac, Malaga,

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 ent., tłustym drukiem 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 
N a u k a  1 w y o h o ^ s i L f e .

P i l n r n f  z *■ rokl1' poszukuje korepe- 
» I IU jCUI petycji. Wiadomość w  d ru k a r­
ni W ł. L. Anczyca pod A. P.

Student z kl. m Ę l !
w lk t lub skromne w ynagrodzenie. Adres: 
K rupnicza 17 w  oficynie na dole. 209(6-6)

I f i l t r  lA  angielek 'ego 1 fraucuzkiego 
L C l i t  J O  języka . Wiadomość przy  ul. 
P lo rjań s ile j, w  domu pod 1. 38 na dole 
w prost bramy.

P osad y  i prace.

Miejsca służącego, l "ST .
k aw a le ra , poszukuje mężczyzna w  sile 
w ieku, u n ita  z lubelsk iego , zaopatrzony 
w  chlubne św iadectw a. Bliższa ,/iado- 
mość w  adm inistracji „Kurjera Polskiego

262(1-0

F ltn n n m  42 la t  llcz" w ykszta łcony , 
Ł K U I I U I I I  p rak tyczny  w  w szelkiej ga­
łęz i gospodarstw a rolniczego tu  i W, 
Ks. Poznańskiem , poszukuje dla n ieprze­
w idzianych okoliczności za um larkow a- 
nem w ynagrodzeniem  posady. Adres: E- 
konom 8642, post.-rest. Podgórz per K ra­
ków.

Administrator
adm inistracji domn. Zgłoszenia pod li t. 
K. S. w  adm nistraeji „K nrjera  Polskiego*.

Subjekt handlowy,
jacy  chlnbne św iadectw a, posznknje po­
sady w  handlu korzennym . Ł askaw e o- 
fe r ty  przyjm uje pod adresem  B. T Wie­
lopole, N r. 10, p a rte r . 2 6(12? i

f) cnt.
D o n ie s io n a  rozm aite

P n r ł f i n n n  ma*° d y w a n y  w łasność 
r u i  I C p i t ł l l  p ryw atna , jes t do sprze­
dania za cenę bardzo przystępną w  sk ła ­
dzie fortezianów  i. M. Kordeckiego hotel 
Vict o rJa.

I/ < 1 7 0  dojna do sprzedania, cz te ry  kw ar- 
l \U A C l ty  mleka dziennie. Wiadomość 
Sukiennice Nr. 26.

1L. 76.

OGŁOSZENIE. 1130(2-

- I

Wiadomość 
263 1-21

I
Dwit p a r c e le Ł j" ’ :
dowej Wiadomość ul. św . Anny 1. 3, w , 
sk ładzie fortepianów . j > 4) j

Cytra i Violoncela tnia w
składzie  forteptanów  B. O ab ry e lsk ic j.; 
K raków, Rynek, K rzysztofory. CT* v -'i j

I

Zdrowe obiady i kolacje
poleca po cenach um iarkow anych kueharz, ■ 
któ ry  przez długie la ta  pełn ił obowią- i 
zki w  najznaczniejszych domach oLywa- • 
telskicb. Teofil iażwicki, nl. Szp ita lna  22, 
ii. Oficyna.

Lokale

n , „ o  n n l r n i n  8alon P™edP°k6i. Uwa p O K O j e ,  nyża, kuchnia i pi­
wnica sa do w ynajęc ia  od 1-go kw ietn ia , 
p rzy  ulicy Czarnow iejskiej 1. 1. nap rze­
ciw  fab ry k i cygar. Wiadomość u stróża.

f l u i a  r t n b n i f  daże frontow e na 
U W a  p U l l  J drugiem p ię trze  z 
posadzka fro terow aną bez mebli przy ul. 
Szewskiej 1. 4 są do T ynajęeia każdego 
czasu, w idzieć można Łodziennie od 10 
do 12.

U

P o z o s t a j e  d o  2 6  m a r c a  * 9 8

A  floiośeią, zajmującą i zabawną

J & 9 Ś
Ola n.ł dzieży i starszych, jest nasza tutaj po raz 
pierw wy wystawiona na sprzedaż zabawki zwana

pasowani się
d w ó c h  i i i i j s i ln ie j .  m ę ż ó w  

ś w ie c ie  (w m i n i a t u r z e ) .
w

Dwóch oryginalnych jegom ściów, m-<cuo i trwało zrobionych z papierniacbe 
i prasowanego papieru, borykają się ze sobą -.jcdlug wszelkich r-gut s/iuki atle­
tycznej, co nłdzwyczaj zabawnie wyg!? la. Zabawka ta jest lekką . pewną, a ka­
żde dziecko może ją w rnch wprowadzić bez żadnego przvrz du. Wszędzie bardzo 
pokupna, a na wystawach medalami olzuaczoni. Sprzed iż odbywać sv  będzie yl- 
ko przez krótki czui^Ł . _ 1197(3-3\

przy nliey Florjańskioj pod Nr. 57 przy bramie
Oma za parę 60, 8. , 90 ct , lepsze z pujii. nu u-i.e 1 -/.Ir z plasowanego pai-ier. 
złr, 1-40 -i złr. 1-50, większo i zlr. — WysyłK-i za otriyin .niem marek listowych.

A_. R l B a m a u n ,  E r f e n e r  &  S t r a s a t o o u r g .

W y d a w n ic tw o  K s ięga rn i  
Spółk i  W ydaw niczej  P o lsk ie j  w K rakow ie .

«  BIBLIOTEKA UNIWERSALNA
w ychodząca w  zeszytach  m iesięczn ych  o 10 ark. druku  

(roczn ie 120  arkuszy, czyli 1920  stron)  
w zeszycie kwietniowym rozpocznie druk następujących dziel:

STEFAN CZARNIECKI, powieść historyczna, przez 
Michała Czajkowskjiego. 1202(4- 6)

MOJE WSPOMNIENIA, Aleks .  J e ł o w i c k i e g o  
PAMIĘTNIK F i l i p a  L i c h o c k i e g o ,  prezydenta 

miasta Krakowa z roku 1794.
Prenumerata roczna w jnosi w Krakowie 4 zlr., z przesyłką po­

cztową 4 złr. 60 cnt., kwartalna 1 złr. i 1 złr. 15 cnt.

W krajowej nizszej szkole rolniezej w K o b ic rn icac li, k tóra 
ma na celu kształcenie przedewszystkiem synów  w ło śc iań sk ich  
na zdolnych goąpodarzy praktycznych, ro zp o czy n a  się ro k  sz k o l­
n y  lS y ifb ‘2 z d n iem  1 lip e a  1S91.

Kto chce wstąpić jako uczeń zwyczajny do tej szkoły, powinien 
j lj n a jd a le j  do 15 m aja  r .  I). wnieść do Dyrekcji szkoł y:

w Kobiernicacli (poczta Kozy) podanie z dołączeniem •
a) m etryki urodzenia udowadniającej że kanaydał. ukończył 

16 ty  rok życia;
b) świadectwa szkolnego z ukończenia szkoły ludowej z do­

brym postępem:
c) świadectwa moralności i dotychczasowego zatrudnienia, wy- 

stawionego przez właściwego duszpasterza i zwierzchność, gminną; \
d) świadectwa zdrowia wystawionego przez rakarza.

} 2) W dniu oznaczonym przez Dyrekcję poddać się egza
m inow i w stęp n em u , z którego kieiow nik szk osądzi, czyli 
kandydat jest dostatecznie umysłowo rozwinięt posiada po­
trzebne wykształcenie elementarne, ażeby mógł k stać należy­
cie z nauk w szkole rolniczej udzielanych,

3) Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, złoż o rąk  kie­
rownika szkoły pisemne zobowiązanie rodziców, runów lnb
protektorów, poręczające regularną w ypłatę należytości przypa­
dających zakładowi za utrzymanie ucznia.

Synowie ubogieb rodziców, clicąoy otrzymać bezpłatne ntrzy- / 
manie w zakładzie, wiuni po dopełnieniu warunków pod 1  i 2  J 
wymienionych, wnieść osobne prośby do W ydziału krajowego na 
ręce Dyrekcji. Mlj

S ynow ie w łośc ian  p o s iad a ją cy ch  w łasn e  -gospodarstw a 
o trzy m a ć  m ogą b ez p ła tn e  u trz y m a n ie  (pomieszkanie, w ikt, 
pościel i pranie) tu d z ież  u b ra n ie  w zakładzie, kosztem fundu­
szu krajowego.

Każdy jednak wstępujący do zakładu, powinien być zaopa­
trzony w dostateczną bieliznę i dobre juchtowe obuwie.

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie: D y re k c ja  k ra jo ­
w ej n iższe j szk o ły  ro ln ie z e j w K o b ie rn ic ac li.

I
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N ajartystyczniejsze i najw ięcej te k stu  zaw ierające czasopism o polskie

„ Ś W I A T "
DW UTYGODNIK IL U S T R O W A N I.

wychodzi w 1891 r.
w tym że sam ym  form acie i objętości co ir trzech latach po- 
poprzednicli w nowej Okładce, uposażony w bogatą treść  (naj­
nowsze, um yślnie rlla „ Św iajau napisane utw ory Henryka Sien- 
kinwicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Bałuckiego, Kajetana 
Kraszewskiego, Alberta Wilczyńskiego, Adama Krechowie 
ckiego, Józefa Tretiaka, Dr. Juliana Uchorowicza, Piotra 
Chmielowskiego i W. i.) i praw dziw ie artystyczne ilustracje 
naszych mistrzów, z 2 dodatkami ksiąźkowemi i 4  rycinami.

Prenumerata na Ś w i a t  w y n o s i:
R o c z n ic  1*3 z ł r .  P ó ł r o c z n i e  f* z l r .  K w a r t a l n i e  8 z ł r .  

P r e n u m e r o w a ć  n a j d o g o d n i e j

w Administracji „Swiata“: 40. Ulica Floriańska.
P rem iom  n ad zw yczajn e Śt i;

1'renuuieratowie. którzy wniosą z góry całoi ow .' ■ ,tę wprost
do Adm inistracji ..Św iata*1 otrzymają jako p n - w i u : . . c z u j n e  ̂ w ła ­
snoręczny oryginalny rysunek jednego z artystów  polskich, posiadający 
znacznie w yższą wartość od reuznui t eiy  preuuin r ci in.-j SAMA i A. 
Roczni prenumeratorowie prowincjionalnl, którzy V myśl ■ ini.-jszego 
ogłoszenia ^ premium nadzwyezajnego kora st: ć zcckjpą, raczą nadesłać 

50 centów na opakuwanie i pizesyłkę pocżtnwą rysunku.

Ze względu ia  kr nieczność uregulowania bardzo kosztownego nakładu 
i przygotowani., odpowiednei ilości premij, A d n ie ją  racją ŚWIATA upra­

sza o wczesne wnoszenie prenumeraty. 70(6 6)
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Praktykantl
buchhalteryczny i

_ mający kwalifikacje do zała- i  
I  wiania korreapondeneji po 
1 polsku i niemiecku znajdzie j 

zajęcie zaraz w Grabownicy. 
Zgłoszenia ad resow a^  D o

I D y r e k c j  i p  i t  r  w s z e g o I  
j i rz iM ls ię b io rs tw a  s p o r -  f  

|  to w o g o „ G R A R O W N IO A ‘ |
|  w (ri abownicY koło Sanoka. |

'sj’sj'2]M[iłrsisrsMr3J:3
p ie r w ś z T ’d ró? u e f j a

JAKÓBA W IŚN IEW SKIEGO
w Krakowie, ul. Stradom

) olecn 1*2G9 - 35)

p o  c e n a c h  l a b r y c z n y c h

Wszelkie tow ary apteczne, środki 
uniwersalne, bandaże, aparaty, in- 
strumanta, opatrunki chirurgiczne, 
oraz skład wod mineralnyoh. — 
Wszelkie zamówienia uskuteczniają 
się odwrotną pocztą. — Próbki i 
ceny na żądanie bezpłatnie i freo

Poszukuję

I

parterowego suchego

od pierwszego Lipea br. 
o 6 — 8 pokojach. Rrof. dr. ? 
Smolka, ulica Sławkowska 

Nr. 22. riiff-s)

Potrzebny jest
wspólnik do i n t e r e s u  m l e ­

c z n e g o  czynny.

P a r c e l e
do sprzedania lnb . O mórg zie­
mi bardzo dobrej, w pięknem 

położeniu.

Obszerny ogród
do wydzierżawienia. Wiadomość 
w Sukiennie a eh w skLpie u p 

Beera. i? >.*(■?- )

X M X X X X X X X X X X IX I X X X X X K X » X X X X

$  MAGAZYN WYROBOW KOSZYKARSKICH 
Q  I WOZKOW DZIECINNYCH

m ie szc zą c y  się  d o ty c h c z a s  w  S u k ie n n ic a c h  L. 25,
zuąjduje się obecnie

^ L. 9  —  przy ulicy Sławkowskiej —  L.
1194 (2-3) naprzeciw Hotelu Saskiego. 7*

XV

O o b r a n i a j o i t  ■ k o n i e  !
Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na kouie zakupiłem cały zapas za 

połowę zwykłej ceny i sprzedaję, dopoki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do 
zdarcia derki na kouie po cenach bajecznie nizkieb.
Derka na konia 1 !k  metra długości i szerokości, s z t u k a .......................... t złr. 60 cnt.
Derka na konia l s/ł me ra długości i szerokość: „  1 ,  80 ,
D rka na konia Łó.ro-włosista iz tu k a ............................................................... 2 , 0 O „
Derk» na konia żółto-włosista double s z t u k a .................................................... t 50 „
Koc męzki, wyborowego gatunku s z t u k a ........................................................ 8 „ -  r
Koc t. z tygrysowy, wyborowego gatunku s z t u k a ...........................................12 „ —- ,
Koc 'edwabny bouret s z tu k a ................................................................................... 3 s ł t  ,

Za gotówkę lub za pobraniem do Dabycia w składzie febrycznym pod lirmą:
S .

872(°0-20 i

   — — ^ 6.a'

< Zarząd gospodarczy i
^  wr K i ir w o tlr z y  p o c z tu  T u c h ó w  )
C ma do sprzedania: 1162(4-6, i)

^  B u r a k i ,  znakomity plon wy- 
C dające a zadawalnlając sie średniej / 
^  dobroci elebą w  każdej ilości po *

Wiedeń, T,
Esportenr 

Dominikaoerbastei Nr

§ Wózki od 6 do
0 :

50 złr. ^

o < x x x x x x x x x x x ix x x x x p < x x x x x r \  
><Najnowsze pieśń' W ładysław a Żeleńskiego. q

j u ż  w y s z ł y  u s is .- )
N a k ła d e m  k się g a rn i, sk ła d u  i w y p o ż y c z a ln i nu.t( 
m u z y c z n y c h , oraz e k sp e d y c ji p ism  p erio d yczn ych

S. #. Krzyżanowskiego w Krakowie.
i ŻELEŃSKI WŁAD., S z ło  dziecĄ z  fu ja r k ą ,  'pieśń do

L c

słów M arji K w ileckiej. Cena 60 ent.
„ „ 2 e  rozkw itłe  ciche d rzew a* , pieśń

do słów A . M ickiew icza Cena 60 cnt.
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

x x x x x x x x x ix x x x x x x x x x x :

Dla dobra Publiczności!

ilości
30’ cnt za  kilo. 

B a r a n i n a  czystej k rw i Coots- 
wold sześć miesięczny po cenie 35 

.  cnt. za  1 k ię . żyw ej w agi.
A K n u r K a  czystej k rw i York- 
t  shire cz te ry  1 pięć miesięczne po 

15 z łr . za  sztukę

*

p]

torty,
M a d e ira .

j] 1 H 8  C u l c i e r n i a  (

St. GLDZIERSKIEGOi
p Kraków, ul. Długa 1. 20, f
g p o l e c a  n a  Ś  w .  W i e l k a n o c n e  
 ̂ M ttziurk i m arcepanow e, m akaro 3  

ą ni ko we, k ruche i inne od 1 z ł r ."  
P l a c k i  p r z e k ł a d a n e  konfitura­
mi i m asą m igd iłową od 50 ct. 
S e r n i k i  i  m a k o w n i k i  od 1 złr.

| B a b k i  od 75 cnt., -T a je c z n ik i 
od 50 cnt. B a r a n k i  i ja ja  wiel 

[kanoone, C u k r y  d e s e r o w e  l i  
złr. funt, oraz przyjm uje w -izel-b 

kie inne zamówienia. |J
i®E®sjaigfa^sfiMUsrsrsMEraKJMErafBi

Starszy czeladnik
maaurski, który przez dłuższo U ta wykony­
wa wszelkie delikatesy i wyroby w 7. kres 
ni sa^ski wchodzące, poszukuje odpowie Ine- 
gu miejsca. l’od ałresą : Ludwik Si bal, ul 
Starowiślna Nr. 12. Kraków. 1204:2-3)

j i j o c z i u k i ,
1 *2H (2-‘.'j 

--------------------_ o

D o ś w i a d c z o n y
gospodarz

z najlepszemi świadectwami, 
który| zarządzał już wielkic- 
mi majątkami, poszukuje po­
sady plenipotenta lu b  rządcy 
większego majątku ziemskie­

go. 1206.2-ófJ 
Nu żądanie : łożyć może 

do 800 złr. kaucji.

W ia d  -m o śc i u d z i e l i  i c h n i n .  
„ K u r i i t u  1'nl i k 'eir*'**

-O

Sadzonki prawdziwycli anaso-
wych TRUSKAWEK d u ­

żych, bardzo wonnych i 
dzących raz na 
raz pod jesień, dostać można 
po 4  ct. sztuka w  h an d lu  
K norecka przy ul. P lorjań- 
skiej 23. i2oi (. 5)

ro-
wiosne, drug-iC?

IU/J I
l1 <1

Salix Tiiniu.lis i c.spica sprzL-Jaje z<t 
rząd dóbr w Zalesiu p Rzeszów po 

J40 ct. 7..1 tysiąc. 1191(3-3)

zegarinistr/ 
w Krakowie,Szawska, 7
poleca Szanownej Pubiiiz-.io 

ści swój

S K Ł A D

zegarów i z e g a r k ó w
wszelkiego rodzaju
tujlepszyoli łubryk szwaj­

carskich i tran fr/kicli.
Przijmuje także wszelkie naprawy i wy­

konuje je dokładnie z;i poręczeniem.
Ceny najprzystępniejsze, rzetelna 

obsługa, ścisłe dotrzym anie term inu 
oznaczonego przy powierzeniu mu 
roboty . 1187(1-12);.'.

Ceny zeyarków :  
złotych . . od ztr. 35 do 300
srebrnych . od złr. 8 do 50
niklowych . od złr. 5 do 30
S zkatu łk i g rające melodje poi-kie
najstow niejsze na podark i, znadują 

się na składzie.

Franciszek Cembronowicz
MAJSTER SZEW SKI

w Krakowie ul Dietlowska 51, fi- 
Ija ul. Florjańska I 4,

I o loc i w d ibo ro w y m  z.ipu-Jfe

obuwie damskie od 3 złr. 25 ct { 
męskie od 4 złr. 25 ct. i wyżej 
i dziecinne, własnego wyrobu 

z najlepszego materjału.
Reparaoja obuwia I kaloszy uskutecznia 

się szybko I tanio. l9o(‘23-?i

Dom parterowy
masif zbudowany wraz z pla 
cena frontowym pod budowę 
przy u! Karmelickiej pod liczbą 
34 do sprzedania. W.adomość 

u właściciela. 1207(2 3)

Józefa Ekerowa
udziela

lekcy; w iców
w domach prywatnych 1 ojuisjo 
uatach, Oraz we włrsnem  m ie­

szkaniu
ulica Sławkowska Nr. 31, I pię‘ro.

Osobne godziny dl 1 ,lzieei.

Sprzedaż nafty i lamp
i iunych artykułów, służących do oświetle­
nia, nskutecznia stary wetera i z r. 183: 
i 1863 w iklepie swoim pray ulict Sław- 
kuWSklsJ Nr. 2. Wobec konkurencji, nie 
może stnrzec dać sobie rsdy, więc poleca 
tzanownej publiczności swój towar, spodzie­
wając się łaskawego z jej strony poparcia. 
Tyra sposobem można przyjść w pomoc ste­
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
sp. łcczeństwu. Towar j - st w najlepszym ga 
tuok". i po nizkiej cenie. Aires:  Alikoti 
Bracki, Sławkowska Nr. 2.

Każdy
ir.ożę tow arzysk ie  i znajom e ko­
ła  doskonale zabaw ić, najle­
pszymi, ciekawymi dowci­
pami i czarodziejskiemi 
sztuczkami, dająceaii sie bez 
p rzy rządów  w ykonać. W iele no­

w ych rzeczy, 70 sztuczek. 
B liż s z e  s z c z e g ó ł y  b e z p ła t n i e .  

E -
Bnda-Peszt ul. Andrassego L, 37

K K w e d C B o o e b o c
C . K .  .4 I  S T K j . t C I . i K  K O L E J E  P A Ń S T W O W E

W Y C I 4 - a  Z  R O Z K Ł A D U  .T  A  7 I T 7 Y
ważny od 1 października 1890 r.

K rakowa (P o d g ó r z a ) ;
K rnko- '

Odjazd
o-lfi tano (pocing mięsznny Nr. 7) z

bii (kolej Karola Lcilwikn).
#•35 ,  (pociąg mieszany Nr. 3541 z

Płasznwa
6-60 , (po. i itr m ię«a y Nr, 351) ■,

^i fł7,a iii >'ns-y t li i
J‘

dii Oświecimy,
Wi*‘diiia.

. Jnż oddawna podnoszono glosy, iż wskutek nieczystego u- 
^  trzymywania narzędzi u pp. fryzjerów i golarzy powstają często W 
y  uporczywe a naw et śmiercią grożące choroby, jak  się to w tych ( 0  

dniach w Berlinie zdarzyło, iż zacięcie nieczystą brzytw ą spowo- ^  
a  dowało zakażenie ki wi a ostatecznie śmierć. Głosy te jednak, ^  

podjęte w oeln zabezpieczenia życia pnhlizności, padały w próżnię, ^  
p nit wydając pożądanego skutku. Pierwszym, k tóry  myśl tę nrze- -i* 

®  cz., w istnił j est  p1' BEER, właściciel znanego, wytworni', urządzo- 
£  nego zakładu fryzjerskiego w Sukiennicach. Urządził bowiem Ęjfy 

w ten sposób, iż każdy ahonnjący się gość , posiada osobną dla 
T** siebie nową brzytwę, nowy grzebień i szczotkę pod zamknięciem, 

nie piacąc nic więcej nad zw ykłą cenę. Czyste utrzym ywanie w  
V  narzędzi, oraz; ta  pożyteczna dla ogółu nowość, daje chlubne świa- 
0  dect\, o gorliwości p. Beera o ubezpieczenie życia swoich gości. ^  
ę* Dla tego czajemy się zobowiązani przyklas iąć takiem u postępo- 
_  w anm  i polecić ten zakład interesowanym stronom. 1117 (4  4)

J  M — M H t  f  N I

17(4 4)

e e e s s ś e ® s e @ _

(jonHi? ii:D'łS/:4iiv 
('.iiti-j |>, f

l v.a- i T u s y 11 f.V}i
‘ Im\yy : 

FiA-Biin;irki

XV, 2-m\ 
•11 )
r 3 1 a i ,

■'r. HLJ| /

S-0& p 

i ■ i l

Kr:i- 
I 1. * I g. *

l*...lg. -

/. Kru-I. (pociąg mi s/.auj' Nr. .'.43.>; 
kow:i (kok?
(p tu ią g  m iw iau)- '• •'*•**>) * 
r/ ' -1 fiiszow i

■ i.o ■ „ (pofiąg mię^Liny ' i". '*>) / ! ■ .!■«■
rz .i-B io i rk i

5 55 ivi oi. p.;C.ąg m ięs a«.v Nr. U :?  ) K.-.-
kowa (k«ili-j 1’ćln.icnai 

7. „ (!'••?■?« .' r. 3lSi ,
rta INg-stuWu 

T/.5  .  (P*'Ciąg osobow y Nr. 318) L ['oAgó-
rxa-B ouarki

Odjazd z Tarnowa:

do Ży o .• 
Zwrtrd.0.1 

l!le.:>L.-, -  
ku:., N. - ,

T > t"l.. wa, ((y0  
wa. Stryja.

0 : wio.Mii.-i,
Wic

d... Ż.V»Ci.,
Nuwrgo Sąt-z 

l.,'iiyr)u a, 
Si ryja.

PrzyjaTd do Krakowa (Podgórza) :
6 42 ruuo (| . o. Nr. o l7  . do Podgórz,. Bonarki
5-56 „ (p. u. Nr. 3 1 7 )do Podgurza-Płaszowa
6-02 „ (j.ooiąg m ięaiany Nr. 2432) do Kr.i-

knwa (kolei Pól ocua)
*>•30 .  |j.,>* ąg os l.(i'<'y Nr. 6) do Krako­

wi (kolej K arda Ludwiki.)
10 19 rano (pociąg miynaoy Nr. 3 3) do Pol 

luii-z. 1.iwwr i 
1 " 3 ’ (pociąg rni.-.iz i:y Nr. 35i 1. P...1-

g ,;rłi-PtHszow . : "TM ■ 1.
l'i-3" „ (pociąg mię.-uany Nr. 2434) do Kra­

kowa (kol-j Pół ocna)
3'47popoł.(; ouiąg osobowy Nr. 3H ) d . Pod 

górza-Bouark i 
4 0 ! ,  fpociąg mięszany Nr. 24.33) d«. Kra-

k (kol.-j Północnej 
443 „ (i-ooląg osobowy Nr. 31 i) do Pod-

gorza-Pl.iszowa 
3 47 wiocz. (pociąg mieszany Nr. 357) do P...I 

córza-Bo-i.irki 
9»> n (pO'iąg mios/.auy Nr. 357) lo P.-d-

górza-Plaszowa 
9 3.8 „ ( ociąe pospieszny Nr. 2) do Kra­

kowa (k. K aiola Ludwika)

Przyjazd do Tarnow a:

ze Stryja, 
Chyrowa, 

No.yego Sącza.

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia,  
B ie laka ,  

Żywca,  S t r y ja ,  
C hyrowa, 
O rło  wa. 

Nowego S ą e - a .

z Oświeci.na,

j-46 rangi (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Sechy, Żywca.
9‘54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrorva, Stryia.
2'39pupol.(pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza,

Chyrowa, Stryja.
Czas podany jest według zegara peszteńskiego. 

tiozkł. dy jazdy w ornacie kieszonkowym nabyć można po cenie 6 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr kolei państwowych
1024(63-?) ,m n kolfdnktorńw.

12-15 w nocy (poc. mięsziuy Nr. 455) ze Stryja, Chjrowa.
U 13 przeupp. (poc. oiob. Nr. l i i )  z Orłowa, N. Sącza, Stryja 

Chyrowa.
7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Cnyrowa

lnb

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH.
Kraków 26 marca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100. i .
Marki niemieckie........................................
20-to trankówka w a l n a .........................
Rubel srebrny obrączkowy • • • . .

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. oprócs kuponn bież.
Wspólna państwowa reuta papierowa. .
Galicyjskie obligacjo indemnizacyjne . •
4X gal- Oblig. proplnacyjne 26-letnie - 
6X galicyjska pożyczka krajowa . . •

n » » . . .
5% Oblig. komun. gal. Banka krajowego.

Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 
oprócz kup. bież. w rublach i kop .
Tdsty zastawne i dłużne.

Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bież.
gal. Banku krajowego ._ . . 

u „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
2 4 *  J  ,  „ ,  41 let.
H 4°/, ' „ ,  » b 6« let.
J W iS  4 ” Tfisł .  Banku hipot. we Lw. pretn.
Z  6% ,  » niepr.
— % n » » n

6 ^  Zakł. kred. ziem. w K.-ak. 36 let.

płacą żądają

135 50 136 50
66 40 56 70

« 12 9 16
1 35 1 45

92 40 93
104 60 105 20

92 76 93 26
103 _ 105 ____

98 25 99
100 50 101 50

96 50 98 —

98 70 99 20
97 50 98 50
95 25 —

95 — — —

99 80 100 2
108 80 109 5*
100 bO 101 50
98 20 98 90

100 — 101 —

6X  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likm d. . 

5% r.sty dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w likm d. . 

5X Listy zast Tow. kred. zie. Kr. 
Pol. z r. 1860 Lit. A za 100 rnb. 
im. w. oprócz knponn bieżącego 
w rnb. i kop...................................

Akcje kolejowe i  bankowe
prócz anpona bieżącego-

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
„ Lwow.-Czeniow. „ 200 „ 

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 » 
Banku galic. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . .  po 200 złr.
Losy.

Miasta Kraków1.  .........................
„ S tan is ław ow a....................

Tow. austr. czerwonego Krzyża. .
» węgier. „ „ . .
„ włosk. „ B . .

Bazylika Bud.-Peszt..........................

V. edt n 24 marca.

Obl.gi długu państwa.
# /id % Beatu papierowa . . 
4s/mX - srebrna . .

płacą

59 —  

52  —

100 —

212  —  

238 —  
305 60

26 — 
18 50 
12 25  
18 — 

7 —

92 65 
92 70

żądają 

62 -  

54 —

101 —

214 
240 —
s08 50

23 —  
27 -  
19 21 
13 — 
U  — 

7 .-0

92 85
92 90

Renta austr. złota
„ papier, nieopodatkow. . 

Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
4 X  » * 1860 „ 500 z łr
I X  » « 18 aj ,  100 „

r, yi 1864 „ 100 .

5 X  R enta w ęg. papierowa . . .
i X  v » złota........................
41/2 x  Obi. poż. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacje galicyjskie.
5X  G alicy jsm e indem . 1 0 x  p^dat.
4& X  Gal- Poż‘ krah 1 r ' 1883 • •

.  .» . ” z r. 188 4 . .
4X  gal. Obligaoje propmacyjne. .

Akcje bankowe.
A nglo-anstr. Bankn. . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 
Credit-Bank w ę g ie r sk i.
O est. Lfinderbank . . .
A nstr.-w ęg. Bank. . .
D n io n b a n k ..............................
Verkehrsbank ogólny • ■
W ied. Bankvere:in

Akcje kolei.
A ltóld-Pinm e . . 200 złr. 5 *
Ferdynanda P ółnoc . 1 °50 • I

, 200 
200 
600 
200 
140 
100

ptneą żądają
Gal. Karola-Ludw. . 210 złr. b %

plącą żądają płacą żądaj;
11 ’ 30 111 60 212 Od 213 23 Lwow. Cierń, opodat. 300 złr. 4% 83 hi) 81 6<>
101 95 102 20 Koszycko-Oderberg . 2 0 0  „ 4 < 179 -- 180 — „ nieopd. 92 __ 93 _
132 152 50 Lwow .-Czern.-Jassy . 200 „ &X 239 25 239 76 Siedmiogrodz. I. . . 200 b % __ — — __
139 50 140 — Siedmiogrodzkie I. . 200 „ r 

Staats -E isenb .-G esell. 200 ’  5 X
20 25 201 2 Staatse.senbabn . . . 500 fr. 3 % 192 __

148 fO 149 50 216 50 247 — Sndbahn (L om bardy). 500 fr. 3 * 154 — 165 _
179 __ 180 — Sfidbahn (Lom bardy). ->00 „ „ 

W ęg. gal. Łupkowsk", 200 „ .
121 20 121 8 a a słot. 200 złr. 6 X 118 5 _ _

199 0 200 50 W ęg gal. Łupków. . 200 n 102 — 103 _

101
105
113

15
60
60

„ Nord-Ost. . . 200 „ „ 197 cO 198 50 200 101 50 102 6t u i  »> 
105 80 
113 75 Listy zastawne.

„ Nordost. . . . 
n a złotem

300
•200

n
n

n
łł

101
116

20 102

4 X  Bodcn-Credit A llg. złotem  pł. 
l p z X  „ „ papier. 501 at

113
100

— 113 
60 101

■ 76
50 Losy.

105
19
99
98

70 3 X  Prem. Boden-Credit Allg. . • 109 25 101 75 b X  Donau Reg. z r L870 złr. 100 120 50 121 50*07
98
98

76
76

*>fi 6 X  Zakł. kredyt. „ 36 „ 100 5 ' — — trem jow e W iedeńskie w 100 149 26 149 75
2fc
50

4 #  Gal. Tow. kred. ziem. nieokr. 97 75 98 — a W ęgierskie n 100 140 — 140 5*
— — — — n Tureckie . tr. 400 36 50 37 _

93 4 X  „  ̂ „ 56-letn. 95 — — — Budowy bazyl. B u d a-P eszt złr. 5 7 10 7 60
4 *  ■ ,  ,  a 41 r 95 60 — — Kredytowe . . . . n 100 185 50 186 -

75
4d * X  « ,  „ a 52 a 100 — 100 30 Insbrnkn. . . . . . . r» 20 23 ' 5 24 2

16'. 25 166 * 1h X  Gal. Bankn kraj. . 511/2 lat 98 76 99 4ś K rakowskie. . . . . . n 20 22 — 23 _
310 76 311 2 t ,  hipot. „ prem. 109 — 109 50 Otner (miasta Budy) . . n 40 58 25 5 ’ 2:
356 __ 357 — a. a „ „ 48 lat 101 — 101 60 Czerw. Krzyża anstrjackie 10 18 70 19 1*
219 219 60 4 72 %  Bank austr.-węgiersk. w. a. 102 — - — „ ,  węgierskie łr 5 12 50 1-2 9*
987 — 989 — 4 X  Bank anstr.-węgiersk. w. a. 99 70 100 10 Rudolta. . . . . 10 21 — — _
247 25 247 7f. 4 X  W ęg. Bankn nip. prem. • • • 113 50 113 0 Salzbursk ie. . . • 20 26 — 27 .

159
117

50
76

160
118

51
Priorytety kolei. St. G erois . . . • 

Stanisław ow skie . •
n
łł

42
20

61
26

25
75

62
27

25
75

Ces. F erd .-P ółn . 1887 srebr. . 4 X 10j 80 lu l 60 W ałuty.
Gal. Kar. Lnd. 1881 300 iłr . 4 ik X 99 80 100 40

202 50 2 0 ! 75 1890 300 „ 4 X 96 25 96 7 Dukaty ważne . • . , 5 43 5 46
278 2790 Koszyc.-Oderb. 1879 200 „ 5 i< 95 — 9 > 60 20-fraukówkt . • . . . . ■ . 9 14 9 15

Imperjały r o s y js k ie ........................
Fnuty szterliugi angielsk ie . . 
Marki niem ieckie za 100 m arek . 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 21 marca.

Akcje Banku hipot. gal. 200 złr. 
f>X L isty zast. Tow. kred. ziem9. .
4 X  v fl n n *

„ £ p <1 56-letn .
* X  ,  Ll-Dtn.
4 X  n n n n 32 -ie tu .
4i/2 ).' Banku kraj. galic. 51-letn . 
5 X  O bligi kom. Banku kraj. gal. 
ć>X Obligi indem. gal. 10% podat. 
4</2%  Obligi pożyczki krajow ej. .

W arszaw a 2 ; m arc-. 

5%  L isty zastawne 1 ser.

’ i \  y  " • ■4%  L isty '-kwidacyjne . . . 
5%  „ warszawskie I ser.

n fl n Ul »
IV „

płacą

11 f.O 
56 60 

136 —

306

97 70 
95 St 
95 oO 
99 85
98 70 

100 60 
104 50
98 40

rub.kop.

-  - '

11 55 
56 65

136 25

309 90

98 40
95 90
96 20

100 65
99 40

101 30 
105 20

99 10

rub.kop

100 26 
99 75 
97 50 

100 75 
99 75  
99 60

LUDWIK HŚLSK! HANDEL ZELAZ I W KRAKOWIE poleca noże stołowe i kuchenne, scyzoryki, brzytwy i nożyczki angielskie, łyżki, łyżeczki, tace i t. p. wy­
roby z Alpaki, Chińskiego srebra i Selekty, oraz rozmaite naczynia kuchenne.

jtudawau i radakłor naczelny: Mznf Orłowski D rak  W ł. L R ą c z y c a  i S pó łk i, pod z a rz . l a n a  B adow skiego O dpow iedzialny z a  R e u a k c ję : F ra n c isz e k  G łow ack i


